
Polska - Belg ja 38:28 i 1:2
Rekord i zwycięstwo Nikruta w oszczepie 62 mtr. 60 cm. Wypijewski zdobywcą jedynej bramki
Trumf bokserów Poznania nad Wrocławiem 12:4. Hebdi bile Maksa i Jerzego Stolarowów. Mecze ligowe: Warta-Czarni 6:0, Lechla-Ruch 2:2

Pierwszy występ reprezentar 
tyj sportowych Polski na Za­
chodzie Europy przyniósł nam 
w walce z Belgami sukces poło­
wiczny.

Lekkoatleci, odnieśli zwycię­
stwo bezsporne, zwyciężając 
różnicą 10-ciu punktów, piłka­
rze ulegli gospodarzom 1:2.

Bilansując ten dorobek należy 
Stwierdzić, że z dwu spotkań 
ważniejszy był mecz piłkarski. 
Belgja jako przeciwnik lekko­
atletyczny nie przedstawiała 
szczególnej konkurencji. Zarów­
no klasa wyrobienia lekkoatle­
tycznego’, jak i rezonans tej ga­
łęzi sportu w Belgji nie sięga 
wyżyn, które zwycięstwu na­
szemu zapewniłyby znaczenie 
wielkiego i doniosłego sukcesu 
międzynarodowego.

Pilkarstwo belgijskie w prze­
ciwieństwie do lekkiej atletyki 
zalicza się do najsilniejszych na 
Zachodzie.

Przegrana nasza, mimo że tak 
nieznaczna, postawi nas w sze- 

. rokiei opinii niżej, niżbyśmy 
chcieli widzieć naszych piłka­
rzy. Byłoby rzeczą przedwcze­
sną sądzić, że pozbawi nas ona 
•bliższych stosunków ze sportem 
zachodnio-europejskim, o które 
•napróżno od lat zabiegamy. Nie 
mniej przegrany mecz .piłkarski 
na szali oceny publicznej zawa­
ży więoej, niż piękne zwycię­
stwo lekkoatletyczne.

Przechodząc do kolejnego opi­
su zdarzeń oddajemy głos na­
szemu współpracownikowi, red. 
Janowi Erdmanow;. który udał 
si'ę do Brukseli jako specjalny 

„Przeglądu Sporto-wysłannik 
iwego“.

MIKRUT
byl bohaterem spotkania lekkoatletycz­

nego w Brukseli.

LEG JA - POLONIA 3 :2
Bramkarz Polonii Korniejewski asekurowany przez Miączyńskiego (P.), a 
atakowany przez Purschla (L.), wychwytuje piłkę. Walce tej asystują Ała- 

szewski (P.). Ciszewski L.) i Przeździecki (L.).
MICHALAK I WŁODARCZYK

dwaj najlepsi długodystansowcy torowi na starcie wyścigu na torze W.T.C.

W DRODZE DO BELGJI
Dwde reprezentacje Polski — piłkarska i lekkoatletyczna na dworcu w Poznaniu w przejeździe z Warszawy do Brukseli.

Jeżeli kiedykolwiek wyjazd 
ekspedycji sportowej zagranicę 
stanowił pewnego rodzaju uro­
czystość—to niewątpliwie „bel­
gijska potrzeba“ dała okazję do 
gali pełną gębą.

Pierwszy raz w historji spor­
tu polskiego zbiegły się jedno­
cześnie dwie imprezy między­
państwowe. Dwie reprezenta­
cje: piłkarska i lekkoatletyczna 
wyruszyły na wspólnego wro­
ga.

Kto zna konfigurację stosun­
ków w sporcie, dla tego nie bę­
dzie dziwne, że na dworcu war­
szawskim obie reprezentacje, 
złączone niewygodami wspólne­
go wagonu, podzieliły się na 
dwie części. Nastąpiła automa­
tyczna izolacja obu warstw, po­
nieważ nawet w nawskroś no­
woczesnym narodzie sportow­
ców istnieją pewne . tradycje i 
pewne przesądy. Istnieje to, co 
bywa nazywane przez nieroz­
sądnych dorosłych — sferą.

Stan taki nie trwał długo. Wy 
starczyło kilka godzin jazdy, 
wystarczyło kilka wspólnych 
niedoli podróżnych, żeby dopro 
wadzić do świętej zgody mię­

dzy wymagającymi lekkoatleta­
mi, a bardziej prostolinijnymi 
piłkarzami.

Już w Poznaniu nie było eks­
pedycji piłkarskiej i lekkoatle­
tycznej, ale była jedna repre­
zentacja Polski, która jedzie wal 
czyć ze wspólnym wrogiem.

Stopniowo zawieram znajo­
mość z pierwszemi w Polsce 
nazwiskami sportowemi. Gwiaz 
dozbiór jest w komplecie.

W składzie lekkoatletów za­
szła w ostatnim dniu poważna 
zmiana, która oby okazała się 
szczęśliwa. Naskutek wiadomo­
ści o formie sprintera pomorskie 
go Grüninga, PZLA zdecydował 
się zabrać go zamiast Łady. Da 
no depeszę, żeby Griining cze­
kał na ekspedycję w Poznaniu.

Na dworcu z jego powodu wy 
nikł straszny rwetes. Okazało 
się, że żaden z 11-tu „repów", 
ani kierownik ekspedycji lekko­
atletycznej p. Czesław Foryś, 
niema pojęcia, jak ten pan wy­
gląda. Skończyło się na tern, że 
37 piłkarzy i lekkoatletów roz­
biegło się po peronie i zaczepia 
ło każdego poznaniaka uprzej- 
mem zapytaniem:

— Czy pan Gruning?
Wreszcie go odnaleziono. Jest 

to bardzo miły, ale dość niepo­
zornie wyglądający blondynek 
w wielkich, rogowych okula­
rach, przez które spoglądają nie 
co zmęczone, błękitne oczy.

Po polsku mówi słabo. Trze­
ba mu niemal deklamować i dzie 
lić zdania na poszczególne wy­
razy, bo inaczej — patrzy w o- 
czy, uśmiecha się i szepcze:

— Nie rozumiem dobrze. Pro­
szę powiedzieć jeszcze jeden 
raz.

— Czy pan jest obywatelem 
polskim?

— Och, tak! Jestem obywate­
lem Rzeczypospolitej. Moi ro­
dzice mieszkają stale w Grudzią 
dzu, a ja zaledwie od czterech 
lat przebywam w Królewcu.

— A co pan tam robi?
— Teraz robię doktorat. W 

ubiegłym roku ukończyłem pra­
wo i ekonomję na tamtejszym 
uniwersytecie, a teraz zamie­
rzam się doktoryzować. Piękny 
uniwersytet, wspaniałe trady­
cje Kanta...

, — Dawno pan biega?

ro-

i zadomowił się w przedziale 
wiecznie uśmiechniętego Binia- 
kowskiego.

W Poznaniu pozatem przeży­
liśmy jeszcze dwie sensacje. Jed 
ną była autografomanja. Chło­
pięta po 10 i 12 lat osaczyły naj- 
zawzięciej reprezentacyjnego 
Kossoka, który z dobrotliwym 
uśmiechem spacerował po pero­
nie i podpisywał zaofiarowane 
sztambuchy.

Drugą sensacją byl brak bra­
ci Mikrutów. Piłkarze połapali 
już wszystkich swoich asów, 
lekkoatleci — w komplecie, tyl­
ko brakuje dwu Budrysów po­
morskich, braci, co z oszczepem 
na Belga pójść mieli.*

Kierownik ekspedycji p. Fo­
ryś szalał z rozpaczy. Był pro­
jekt telegramu, telefonu do War 
szawy, Heljasz potrząsał grzy­
wą i chciał spróbować swych 
sit w Brukseli w nowej dla nie­
go dziedzinie oszczepnika.

Ale skończyło się wszystko 
pomyślnie. W chwili, kiedy nasz 
ekspress zatoczył się na cegla- 
sty dworzec w Zbąszyniu, z bu­
fetu wyszło dwu ostrzyżonych 
panów, trzymających się pod 
ręce i skierowało prosto do na­
szego wagonu.

Nareszcie więc jest wszystko 
w porządku. Jedenastu lekko­
atletów, dziewiętnastu piłkarzy, 
mjr. Loth, p. Mallow, p. Foryś, 
śląski Czysz na kibica oraz dwu 
sędziów krakowskich znanej fir­
my b-ci Schneider.

Po zrobieniu pamiątkowego 
zdjęcia najprzystojniejszych 
członków ekspedycji w Marty­
ną na czele — wkraczamy w, 
granice 'Rzeszy.

Jan Erdman

DWIE REPREZENTACJE STOLICY
W niedzielę ubiegłą na boisku Skry spotkały się dorocznym zwyczajem dwie 
teorezentacie nilkarskie: polska 1 żydowska. Zwyciężyli Polacy .4:0t Na zdję­

ciu narada bramkarza żydów: .Wałacha,

— Zacząłem w zeszłym 
ku. Miałem już w swojej karje- 
rze czasy 10.9 sek., ale teraz 
jestem trochę słabszy. Pomimo 
to powinienem 11 sek. wyciąg­
nąć.

• — To pan w Królewcu tak lu­
zem chodzi, czy też należy do 
jakiegoś klubu?

— Jestem członkiem klubu 
„Asco“ w Królewcu. Znany 
klub, mają tam dość dobre siły. 
W roku bieżącym zdobyłem mi­
strzostwo Prus Wschodnich, Je 
w mistrzostwach bałtyckich zło 
iii mi skórę. Na mistrzostwa Nie­
miec nie pojechałem, bo na to po 
trzebne były dwie rzeczy: 10.6 
sek. oraz pieniądze. Nie miałem 
ani jednego, ani drugiego!

— A po polsku pan czyta?
— Czytając więcej rozumiem, 

niż kiedy rozmawiam. W gaze­
cie rozumiem prawie wszystko. 
Naprzykład „Przegląd Sporto­
wy“ czytam z wielką łatwością.

— A ile ma pan lat?
— Urodziłem się w 1907 r.
Tyle Gruning. Jest wesoły i 

w dobrym humorze. Z kolegami 
.zapoznał się w ciągu 10 minut i

WYPIJEWSKI
strzeli! Belgom jedyną bramkę na me­

czu przegranym 1:2.
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Zwycięstwo lekkoatletów polskich w Brukseli 38:28
Z wyjątkiem 100 mtr. zajmujemy wszystkie pierwsze miejsca. Zła bieżnia pogarsza wyniki

BRUKSELA, 11.10. (Telegram 
własny Przeglądu Sportowego). 
Przegraliśmy mecz piłkarski z 
Belgami 1:2, wygraliśmy mecz 
lekkoatletyczny 38:28. Podając 
poniżej omówienie spotkań i sze­
reg spostrzeżeń co do walk na­
szych reprezentacyj nie sposób 
jest powstrzymać się od zanoto­
wania na tern miejscu uwagi, 
zrobionej przez jednego z człon­
ków kolonji polskiej:

— Nareszcie możemy być pe­
wni, że stosunki polsko-belgij­
skie ułożą się pomyślnie. Gdy­
byśmy wygrali oba spotkania, 
wojna sportowa wislalaby na 

włosku
1 kto wie, czy nie żegnanoby na­
szej drużyny gwizdaniem. Nie 
znaczy to bynajmniej, by zespo­
ły polskie były witane wrogo 
przez publiczność. Chodzi o pe­
wne narodowe cechy Belgów, 
którzy

nie znoszą atmosfery klęski, 
jakąby stworzyć musialy dwie 
porażki, otrzymane w ciągu 
trzech godzin.

Opinja wysoce wymowna. O- 
becnie rozstaliśmy się z Brukse­
lą w nastroju serdecznym i bar­
dzo przyjacielskim. Publiczność 
zachowywała do końca życzli­
wy stosunek i objektywizm w

sła półtora metra.
Obaj nasi zawodnicy wracają 

z mety z nieprzyjemną nowiną. 
Bieżnia nie nadaje się do zawo­

dów.
Zbity żużel, przysypany 10-cen- 
tymetrową warstwą żółtego pia­
sku, który usuwa się z pod nóg. 
Jest to niesłychany handicap, 
zwłaszcza dla ciężko biegnących 
zawodników. Kusociński, Grii- 
ning i Biniakowski rozporządza­
jący energiczncm odbiciem drep 
tali niemal w miejscu na podło­
żu uciekającem z pod kolców.

Punktacja 3:7 dla Belgów.
800 mtr. Bieg prowadzi Belg, 

Conjaerst, tuż za nim Petkie- 
wicz, obok którego ramię w ra­
mię biegnie Maszewski. Drugi 
Belg wygląda jakby zamknięty 
przez parę polską. Na 100 me­
trów przed końcem Petkiewicz 
rozpoczyna finisz. Urywa się 
odrazu od Conjaertsa i zyskuje 
kilka metrów. Maszewskiemu 
rówhież udaje się minąć. Belga 
na finiszu. Wynik: 1) Petkiewicz 
(P) 2:01.2; 2) Maszewski (P) o 
2 mtr.; 3) Conjaerts (B); 4) Lho-

ste (B). Punktacja 10:10.
5000 metrów. Kusociński jest 

w Brukseli doskonale znany, wi­
tają go owacyjnie. Kolonja pol­
ska, która zajmuje zwarty klin 
trybun, organizuje napoczekaniu 
chór i gwałtownie 
wymachuje chorągiewkami na- 

rodowemi.
Prowadzi odważnie Marechal i 
przez półtora okrążenia nie u- 
stępuje z czoła. Pierwszy odpa­
da Hartlik, który po 1800 me-

rechal atakuje Kusocińskiego i 
nawet prowadzi przez 100 me­
trów, ale też na tern kończy się 
jego rola w czołówce. W nastę- 
pnem kole obaj Belgowie opada­
ją na silach i stopniowo zostają 
gdzieś pośrodku między Kusociń 
skim i Hartlikiem. Kusociński 
biegnie tylko na zwycięstwo i 
na ostatnich czterech okrąże­
niach wyraźnie zwalnia. Wy­
nik: 1) Kusociński 15:23.4; 2) Ma 
rechal (B) 15:41.2; 3) Van Rumst

trach biegnie, smętnie kiwając i (B) 15:48; 4) Hartlik (P) 16:16.8. 
głową. W 6-tem okrążeniu Ma- 1 Punktacja 15:15.

400 metrów zakończyło się 
naszym zupełnym sukcesem. Już 
po 100 metrach Biniakowski jest 
na pierwszem miejscu i nie od­
daje prowadzenia aż do mety. 
Weiss walczy zawzięcie o dru­
gie miejsce. Po wyjściu z wi­
rażu nie pozwala się minąć ża­
dnej czerwonej koszulce Bel­
gów. Wynik: 1) Biniakowski (P) 
52; 2) Weiss (P) o 3 mtr.; 3) Ver- 
haert (B); 4) Schaak (B). Punk­
tacja 22:18 dla Polski.

Oszczep. Już w pierwszej ko­
lejce Franciszek Mikrut (właśnie 
ten z chorą nogą) wysuwa się 
na czoło rzutem około 58 mtr. 
O drugie miejsce walczy Włady 
sław Mikrut i Herremans przy 
rzutach w okolicy 55 mtr. — i 
oto nieaplaudowany przez wi­
dzów zajętych biegiem 1500 me­
trów

.Franciszek Mikrut 
uzyskuje w czwartej kolejce rzu 
tów świetny wynik 62,60, nie­
mal o dwa i pół metra lepszy od 
obecnego rekordu polskiego. O- 
czywiście wynik taki zapewnia 
mu zwycięstwo. 1) Mikrut Fr. 
62.60; 2) Herremans (B) 58.10;
3) Mikrut Wł. (P) 56.90; 4) Etien- 
ne (B) 56.20. Punktacja 28:22.

1500 metrów. Kusociński wy­
chodzi na start jeszcze ciepły po 
5 km. W myśl ustalonej taktyki, 
Polacy puszczają na czoło obu 
Belgów. Dalej Sidorowicz i Ku­
sy. Po 700 mękach Kusociński 
wychodzi na pierwsze miejsce. 
Zryw jego witają oklaski peł­
nych trybun. Na 300 mtr. przed' 
metą Kusy finiszuje, za nim po­
zostaje tylko Geraerts, który w 
pewnej chwili nawet zrównuje 
się z mistrzem Polski. Oczywi­
ście lekkie wzmocnienie tempa 
umitygowało Belga. Kusy koń­
czy oglądaiąc się na przeciwni­
ka. Wynik: 1) Kusociński (P) 
4:18.4: 2) Geraerts (B) 4:20.2 o 
10 mtr.: 3) Sidorowick (P) 4:20.8;
4) Hcesben (B). Punktacja 34:26.

Mecz zakończyła sztafeta 
szwedzka 400, 300, 200, 100 mtr. 
Ponieważ obawiano się prze­
męczenia Biniakowskiego, zmie­
niono obsadę. Biegnie Maszew­
ski, Biniakowski, Griining i Ko- 
źlicki. Wszyscy liczyliśmy, że 
Maszewski straci nieco terenu, 
ale że uda się Biniakowskiemu 
go odrobić, tymczasem nic po­
dobnego. Maszewski biegnie do­
skonale i zostawia Roulenta o 4 
metry. Biniakowski wbija Lho- 
stowi dalsze trzy metry, chociaż 
czuje się nieswojo na sypkiej 
bieżni. Griining traci do Burga 
nieco zdobytego terenu, ale Ko- 
źlicki żywiołowym biegiem wy­
grywa konkurencję o 5 do 6 me­
trów nrzed Garainem. Wynik: 
1) Polska 2:04.2: 2) Belgja 2:04.6. 
Wvnik ovólnv 38:28 dla Polski.

Is "a 1
Belgowie szybsi

Pod koniec spotkań lekko-atle 
tycznych trybuny stadjonu świe­
cące początkowo gęstemi łysina­
mi zaczęły się szczelnie wypeł­
niać. Kiedy Martyna o godz. 3,20 
wykopał piłkę na boisko, pozo­
stał wolny tylko jeden klin 
miejsc siedzących, na 40 klinów 
istniejących. Jak dowiedzieliśmy 
się później, klin ten wykupiony 
był przez wycieczkę, która spóź­
niła się na mecz.

Na trybunie dziennikarskiej 
ruch niezwykły. Słychać kilka­
naście języków. Siedzi między-

stosunku do naszych graczy i i nami również autentyczny mu-
właśnie te gorące oklaski

65 tysięcy widzów 
zebranych na trybunach sta­
dionu, właśnie te radosne okrzy-| 
ki kolonji polskiej są najcenniej­
szą zdobyczą dzisiejszego dnia. 
Mamy o jednego przyjaciela wię 
cej.

O godz. 2-ej po południu, punk 
tualnie jak w rozkładzie kolejo­
wym, wymaszerował z szatni 
Kusociński z wielkim bukietem 
biało - czerwonych goździków. 
Równocześnie z drugiego wyj­
ścia idą Belgowie. Powita­
nie, wręczenie bukietów, uścisk 
dłoni ze strony kapitanów zespo 
łów. Orkiestra gra fanfary.

Nasi zawodnicy nic są bynaj­
mniej speszeni spotkaniem. Nie­
pokoją się jedynie o nogę młod­
szego Mikruta, któremu utwo­
rzył się wrzód na stopie.

Za chwilę 100 mtr. Start zry­
wa Biniakowski. Starter dyk­
tuje szybciej komendę i w re­
zultacie nasi zawodnicy wy­
chodzą ze znacznem opóźnie­
niem. Biniakowski ma do od-1

1 rzyn.
116 kabin telefonicznych w ciąg- 
' leni oblężeniu.

Orkiestra gra Mazurka Dąb­
rowskiego, a później Braban­
çonne. Drużyny ustawiają się w 
następujących składach. Polska: 
Fontowicz; Martyna, Bułanow; 
Kotlarczyk II, Wilczkiewicz. My 
siak; Szczepaniak, Kossok, Na­
wrot, Pazurek, Wypijewski.

Belgja: Braet; Nouvens, Hoy- 
donck: Simons, Hellemans B., 

iDeclercq; Versyp, Voorhoof, 
' Hellemans, van Beeck, van Cam 
penhout.

Sędzia p. Mutter (Holandja) 
daje znak rozpoczęcia gry. Na 
ninji autowej staje p. Schneider 
z Krakowa, za naszą bramką lo­
kuje się polska delegacja.

Nim strześcimy przebieg gry, 
należałoby w kilku słowach od­
dać jej charakter. Czy wynik 
jest sprawiedliwy? Naszem zda­
niem: tak.
Belgowie są nieco lepsi od nas. 

______ ____ _ uu_ I Górują orientacją i szybkością, 
robienia trzy metry." Grüning^ tech|licznie ustępują nam bardzo

wi w chwili, kiedy ustawiali ją 
sobie do wygodnego strzału. 
Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
że drużyna polska nie mogła 
spotkania wygrać. Przeciwnie, 
przy większem szczęściu, można 
było ulokować piłkę u Belgów 
parę razy. Udało się to tylko raz 

Wypijewskiemu.
Była to zasłużona nagroda dla 
tego gracza, który zawsze wal­
czy nerwem i zacięciem. W pier 
wszej połowie mało wyzyskany, 
w drugiej był jednym z najlep­
szych naszych graczy. Jego są­
siad Pazurek, walczył również 
bardzo ambitnie. Strzelał stosun 
kowo wiele, ale zato zbyt czę­
sto wybiegał na ofside. Nawrot 
pracował dużo, ale bez efektu. 
Kossok bardzo dobry w pierw­
szej połowie kiedy dużo strze­
lał i ładnie rozdawał piłki, osłabł 
potem wskutek ostrego tempa.

Szczepaniaka w drugiej poło­
wie zastąpił Riesner. Gracz Po- 
lonji był obok Nawrota najpo­
wolniejszym zawodnikiem. Kun­
ktatorstwo przy każdej centrze 
skończyło się smutnie. Zmiana 
okazała się korzystna. Riesner 
dobrze biegał i mimo troskliwej 
opieki Declercąa centrował cel­
nie. Większość niebezpiecznych 
sytuacyj w drugiej połowie jest 
iego zasługą.

Piętą achillesową naszych na­
pastników były off-sidy. Atak 
zorientował się w taktyce obro­
ny belgijskiej zbyt późno. Ogó­
łem sędzia
Mutters odgwizdał około 40-stu

el
40 spalonych paraliżuje nasz atak

spalonych.
W drugiej połowie odgwizdvwal 
nawet off-sidy nieistniejące.

W linji pomocy eksperyment 
z Wilczkiewiczem udał się w 
pełni. Gracz ten ruszał się do­
brze, trafnie oddawał piłkę, sło­
wem zasłużył na pochwałę. My- 
siak był lepszy od Kotlarcżyka. 
któremu szybki van Campen-, 
hout uciekał zbvt często.

Obrona znakomita.
Trudno powiedzieć, kto był lep­
szy: Martyna, czy Bułanow. 
Pierwszy bardziej efektowny, 
drugi produktywniejszy. Razem 
para niezwykle dla drużyny cen 
na i zasłużona. Fontowicz bro­
nił bardzo dobrze. Wybiegi jego 
i robinsonadv były gorąco aplau 
dowane.

W drużynie belgijskiej bram­
karz bez błędu. Obrona takty­
cznie świetna, w linji pomocy 
środkowy Hellemans znakomi­
ty, Oba skrzydła — to wysoka 
klasa, o typie Wypijewskiego: . 
szybki bieg na ukos do bramki 
i celny strzał. Łącznicy przecię­
tni, środek ataku słaby.

Przejdźmy teraz do ciekaw­
szych momentów z gry.

W pierwszej połowie Belgja 
ma nieznaczną, ale wyraźną, 
przewagę nad Polską. Gol pada 
w 8-ej minucie z dalekiego strza 
lu Hellemansa z pomocy. Strzał 
idzie w lewy górny róg. Fonto­
wicz broni podskokiem, ale nie 
zdąża na czas.

Kilka sytuacyj marnuje Szcze­
paniak, który po otrzymaniu pił­
ki nie centruie i nie biegnie, ale

metry. Po 60 metrach Griining 
doskonale finiszuje, idzie bardzo 
ostro i dochodzi obu Belgów, 
którzy kończą bieg pierś w 
pierś. 1) Garain (Belgia) 11,4, 
2) Burg (B); 3) Griining (P). 4) 
Biniakowski t(P). Oległość mię­
dzy pierwszym a trzecim wynio

nieznacznie.
W drużynie polskiej raziła po 

wolność w sytuacjach podbram 
kowycli. Nie była to choroba hi- 
perkombinacji czy niemocy strzą 
lowej, lecz poprostu impotencja 
decyzji. Nie raz i nie dwa odbie 
rano piłkę Nawrotowi i Kossoko

Depesze ze świata
MERAN, 11.10. Tel. wł. — W tur ZAGRZEB, 11.10. Teł. wł. — Beo 

nieju tennisowym o mistrzostwo gradzki S. K. — Macra 3:1. Seraje- 
Menzel pokonał Lćsueura; w puha vo — Concordia 5:1.
rze Lenca Jędrzejowska po poraż.ce NORYMBERGA, 11.10 Tel. wł.— 
z Payot, zrezygnowała z walki z | Hamburgery S. U. — I. F. C. Nurn- 
Adamoff .przy stanie 2:1 gemów dla 
Polki.

Pierwszego dnia Jędrzejowska 
przegrała z Krahwinkel 4:6, 7:5, 
6:3.

Gra podwójna: Fischer Lesueur
— Glasser, du Plaix. Gra mieszana: 
Półfianł: Deyson, Glasser — Fried- 
leben, Artens 3:6, 6:4, 6:4. Drudzy 
finaliści: Payot, Fischer pokonali

■ Schomburgk, Matejkę 4:6, 6:1, 6:4 
i Baumgarten, Małecka 9:7, 6:3.

W grze podwójnej pań w finale 
grają: Reznicek, Horn — Krahwin- 
kel, Friedleben. Jędrzejowska, De- 
utsch pokonały Meunier, Adamołf 
7:5, 7:5, przegrały jednak z Rezni­
cek, Horn 1:6, 4:6.

MERAN, 11.10. Tel. wł. — W tur

STAN TABELI LIGOWEJ
1. Garbarnia 18 24:12 39:16
2. Wisła 19 24:14 46:26
3. Warta 18 23:13 54:23
4. Legja 18 23:13 44:27
5. Pogoń 17 22:12 34:27
6. ŁKS 19 20:18 41:35
7. Ruch 18 19:17 35:39
8. Polonia 18 16:20 30:37
9. Gracom 18 16:20 28:43

10. Czarni 20 12:28 25.50
11. Lechja 20 11:29 23:59
12. Warszaw. 17 10:24 29:46

berg 1:3. Bramki strzelili Schmidt 
(2) i Karb.

BERLIN, 11.10 Tel. wł. — Mecz 
sztajerów Niemcy — Belgja wygra 
li Niemcy 195:194. Dwa wyścigi (30 
i 50 kim.) wygrał Molier, jeden (29 
kim.) Thollembeck. Linart poważ­
niejszej roli nie odegrał.

PRAGA, 11.10 Tel. wł. — Cieka­
we wyniki zawodów lekkoatletycz 
nych: rzut dyskiem 1) Sievert (N) 
45.36; 2) Douda 44.96; 3) Vanoucek 
44.70; 4) Madarasz (W) 43.90 200 
mtr. Engel 22.2.

Halle, 11.10. tg. wł. — wyścig 
godzinny wygrał mistrz świata Sa! 
wali — 73.330.

PARYŻ. 11.10 Tel. wł. Mistrzo­
stwa piłkarskie Francji: C. A. de 
Paris — Red. Star 4:0. CASG — 
Stade Français 3:2.

PARYŻ, 11.10. Tel. wł. — Dwugo 
dzinny wyścig parami wygrali 
Fourneaux, Pecgueux 2 g. 11 m. 
przed Charlier — Deneefem, Ray­
naud — Dayenem, Ledue — Pelis- 
sierem.

TOUR. 11.10. Tel. wl. — Fouche- 
ux i Girardin pokonali mistrza świa 
ta Hansena.

i

Poznań - Wrocław 12:4
Piękny sukces bokserów wielkopolskich

POZNAŃ, 11.10. Tel. wł. Przegl.
Poznań wystąpił w swoim zwy­

kłym składzie w którym najmłod­
szy przedstawiciel Misterny (HCP) 
znalazł zdaje się stałe miejsce obbk 
wypróbowanych repów Warty!

Walki nie stały na wysokim po­
ziomie, tak często już oglądanym w 
Poznaniu. Usprawiedliwia to począ 
tek sezonu, który nie zastaje zazwy 
czaj pięściarzy w pełni formy nie­
mniej jednakże zwycięstwo Pozna­
nia jest w zupełności zasłużone, a 
wynik ogólny 12:4 odpowiada prze 
biegowi poszczególnych spotkań.

Waga musza: Bittner II — Mi­
sterny, Wygrywa na punkty zde­
cydowanie Misterny prowadząc 
przez wszystkie trzy starcia. Mi­
sterny doskonale wykorzystywał 
narożniki wpędzając w nie umie­
jętnie przeciwnika.

Waga kogucia: Urban — Wolnia- 
kowski. Wynik remisowy. Urban 
na 25 walk przegrał tylko 4 spo-tka 
nia, przyczem pokonał między inne 
mi doskonałego Czecha Prohaskę. 
Wynik odpowiadający przebiegowi 
walki, jest sukcesem dla Wolnia- 
kowskiego.

Waga piórkowa: Happner — For 
lański. Jednogłośnie na punkty wy­
grał Forlański. Brakło mu tylko wy 
kończenia ciosu i mimo przygniata­
jącej przewagi nie mógł on znokau­
tować Niemca.

Waga lekka: Bittner I — Anioła. 
Zwycięża na punkty Bittner, Anio­
ła walczył tym razem bardzo sła­
bo taktycznie w pierwszych dwu

rundach, co było powodem jego po 
rażki. Bittner mistrz Śląska nie­
mieckiego był szybszy i lepszy 
technicznie.

Waga półśrednia: Schwarz — 
Arski. Na punkty wygrał Arski, 
prowadząc przez wszystkie trzy 
starcia. Wrocławianin okazał nie­
zwykłą twardość a z ringu schodził 
z uśmiechem, zadowolony z wyni­
ku.

Waga średnia: Wenzel — Maj- 
chrzycki. Najpiękniejsza walka dnia 
Wenzel mistrz południowo - wscho 
dnich Niemiec był niemal równo­
rzędnym przeciwnikiem dla Maj- 
chrzyckiego, który pokazał tym ra­
zem pełnię swej formy. Polak zwy­
ciężył niewysoko na punkty.

Waga półciężka: Lohr—Wiśniew 
ski. Walka nierozstrzygnięta. Pier­
wsza runda Wiśniewskiego. Drugie 
starcie przybiera niespodziewany 
obrót. Wiśniewski dostaje silny cios 
w szczękę, pada na wznak, podnosi 
się, ale już jest osłabiony i zmęczo­
ny. Druga runda Niemca. W trze­
ciej Wiśniewski przychodzi do sie- 

• bie. Walkę kończą obaj przeciwni- 
j cy wyczerpani.

Waga ciężka: Foerster — Toma 
szewski. Tomaszewski wygrał na 
punkty, lecz silniejszy fizycznie nie 
potrafił wyzyskać swojej przewagi 
i mimo, że Foerster idzie w drugiej 
rundzie do czterech na deski, lecz 
wytrzymuje do końca. Ogólny wy­
nik 12:4.

Sędziował w ringu p. Kolasiński. 
Publiczności 3 tysiące.

czeka. Pod jego adresem rozle­
gają się gwizdy wśród zniecier­
pliwionej publiczności.

Kilkakrotnie niebezpieczne sy­
tuacje ratuje Martyna i Fonto- 
wicz. Belgowie gniotą. Wolny 
po ręce Bułanowa strzela Voor- 
hoof.
— Chcemy gola! — Krzyczy 

Polonia na trybunach.
Kossok zdaje się być bardzo 

bliski tego. Po krótkim biegu 
strzela ostro, ale piłka przecho­
dzi obok bramki. Fontowicz za 
kilkakrotne parady zbiera zno­
wu rzęsiste oklaski.

Wszystkie ciekawsze ataki 
Polaków kończą się spalonem. 
Pazurek nawet
strzela gola, cóż kiedy z offsidu.

Po przerwie Riesner gra za­
miast Szczepaniaka. O ile przed­
tem grano przeważnie środkową 
trójką, o tyle teraz ciężar ata­
ków spoczywa na skrzydłach.

Polska atakuje częściej i wię­
cej, chwilami nawet przygniata. 
Bramkę dla Belgów strzela w 
6-ej minucie Voorhoof z 8-m:u 
metrów zupełnie pewnie po o- 
trzymaniu pitki od Versypa. Sze 
reg kornerów Riesnera i Wypi- 
jewskiego kończy się w rękach 
bramkarza.

Wreszcie w 30-ej minucie pię­
kną '
centrę Riesnera otrzymuje Wy- 

pijewski
nadbiegający z drugiej strony i 
skierowuje piłkę ostro w dolny 
róg. Siedzi. 2:1!

Oklasków dużo i to nawet bel­
gijskich.

Energiczne ataki Polski są zno 
wu przerywane rzekomemi spa- 
lonemi. Przy jednym z takich 
błędów Muttersa objektywna 
publiczność gwiżdże na sędzie­
go co niemiara. Polacy oblega­
ją pole bramkowe Belgów. Wy­
równanie wisi w powietrzu. Nie­
stety! Dwa kornery bite przez 
Riesnera i kilka strzałów obro­
nionych nrzez Fontowicza koń­
czą mecz.

Z Katowic i Łodzi

*4’

WILNO, 11.10. — Tel. wl. — W dniu 
dzisiejszym rozegrano w stadionie miej 
skim dziesięciobój lekkoatletyczny o 
mistrzostwo Wilna. Startowało 5 za­
wodników. Wyniki: 1) Wieczorek 
6773,425. 2) Woytkiewicz 6371,795, 3) 
Żardin 6188,51, 4) Zieliński 5012,04. 
Wieczorek osiągnął wyniki następujące 
100 m. 11,4, skok wdał 625, wwyż 163, 
kula 11,20, dysk 36.02, oszczep 41,61, 
tyczka 341, 110 plotki: 16,2, 1500: 5:04,4 
400 m. 56,2. Inne lepsze wyniki: 100 m. 
400 m, i kula: Żardin — 11,2, 53,8, 12,21 
oszczep: Woytkiewicz 54.01 nowy re­
kord okręgowy.

Makabi (Wilno) — Makabi (Warsza 
wa) 5:1 i 3:0.

Darmo straszak browinng
Strzelający z naboju do celu (bez zezwolenia policji) 
otrzyma każdy bezpłatnie kto zamówi u nas. zegarek ze 
złota francuskiego Ankier. niczetn nie różniący się od 

prawdziwego złota 18 karat za 
9.75 (zam. 60) z 10-letnią gwa­
rancją wyr, do minuty z wiecz- 
nem szkłem, 2 szt. !8.00. 4 szt.j 
35,00 lepszy gatunek 15, 20, 25 j 
ze świecącym cyferblatem, 

wskazówkami zł. 13. 16, 20. 
kryty z trzema kopert. („Rem- 
onfoir“) 18.95, 25, 30, 40. na rę­
kę 15, 20. 25, 30, 40. Dewizki

ze złota francuskiego 2, 4, 6. 8. paczka zapasowa naboi 50 szt alarm, tylko 
’.50. W\syłamv za za iczeniem, za koszta przesyłki płaci kupujący. Bez ryzyka1 V........................... - - - -...............................

zł.

razie nie spodobania się zwracamy pieniądze. Budziki stołowe zł. 10 12, i 
Uwaga: Do każdego zegarka dodajemy straszak iako premię.

ŚWIATOWA FIRMA „RADICAL,, WARSZAWA. Skrz. Pocz. 5. Oddz, 7. 
Uwaga Firma zareiestrowana w Sądzie Handl, pod Nr. AXXIX 235
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KATOWICE, 11.10. — Tel. wl. — Dru 
żyna pięściarska KS 06 Mysłowice ba 
wiła w Raciborzu (Niemcy), gdzie sto 
czyla walkę z bokserski KS Ariston 
zwyciężając pewnie 10:6.

KATOWICE, 11.10. — Tel. wl. - 
Śląski klub motocyklowy z Katowic na 
zakończenie sezonu zorganizował VI. 
raid motocyklowy imienia ś.p. Maksa 
Żmudy. Długa trasa, prowadząca do­
okoła Śląska, wynosiła 300 km. Start 
i meta w Katowicach. Startowało 33 za 
wodników, dwaj odpadli. Zwycięzcą za 
stal znakomity kierowca śląski p. Kna 
pik, który zarobił tylko jeden punkt 
kamy. , „

KATOWICE, 11.10. — Tel. wl. Prze­
glądu Sport. ----- Mecze towarzyskie.
Hakoah. Bielsko — Cracovia 0:4. Po­
goń (Katowice) — IFC 0:4.

W Slupnej z miejscowym KS grał 
Naprzód z Bytomia (Śląsk Opolski), 
zwyciężając 3:1. BBSV z Bielska wy­
jechał do Morawskiej Ostrawy, gdzie 
walczył z drużyną Makabi 1:1.

ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wl. — Na za- 
kończenie sezonu kolarskiego w Łodzi 
rozegrano na torze helenowskim mi­
strzostwa torowe województwa. Na 
wstępie rozegrano 40 kim. wyścig dla 
szosowców z 4-ma finiszami co 10 km. 
Zyciężył Hofschneider (ŁS) w słabym 
czasie 1:11.27 - 13 pkt., 21 ^'liitz 
(Sturm), 3) Pietraszewski (Ł.T.K.), 4) 
Klosowicz (TZS). _

Mistrzostwa wojewódzkie dla sprin­
terów odbyły się przy udziale tylko 
kolarzy łódzkich, mimo zapowiedzia­
nego startu Koszutskiego Brakło tyl-

ko Zyberta i Braunera. W przedbie- 
gacli najlepszy czas uzyskał Klatt— 
13.8 sek. W ćwierćfinałach Schmidt 
lekko pokonał Diela, Klatt Paula, Ein- 
brot Elsnera, a Raab niespodziewanie 
Kołodziejskiego w najlepszym czasie. 
13.8.

Pierwszy półfinał wygrał Einbrodtw 
czasie 13.8 o gumę. Publiczność prote­
stowała gorąco, twierdząc, że bieg był 
martwy, względnie, że wygrał Raab. 
Drugi półfinał został powtórzony, zaś 
Schmidt i Klatt zostali napomnieni 
za celową wolną jazdę. Schmidt rozpra 
wił się lekko z Klattem w czasie 15.6. 
Na skutek protestu Raaba sędziowie 
postanowili bieg powtórzyć, jednakże 
potem cofnęli decyzje. W rezultacie 
trzecie miejsce bierze Klatt w. o. w cza 
sie 14.4. Finał odbył sie między Schmid 

I tern i Eiiibrodtem. Einbrodt wygrał 
dwukrotnie raz o pół kola (15 sek.), 
drugi raz o całą maszynę (13.8), zdo­
bywając tytuł mistrza wojewódzkiego 
na rok 1931-32.

KRAKÓW, 11.10. — Tel. wl. — W 
sobotę i niedzielę odbyły się finałowe 
zawody o mistrzostwo Polski w szczy 
piorniaku. Pierwszego dnia Chorzów 
pokonał Sokół 6:4 (3:3).

W niedzielę Chorzów odniósł zwy­
cięstwo nad Wartą poznańską 4:1 (2:0) 
a Sokół przegrał z Wartą 3:7 (1:4). W 
ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
i mistrzostwo Polski zdobył Chorzów 
przed Wartą i Sokołem.

RADOM, 11.10. — Tel. wl. - RKS 
— Warszawianka 3:2. Bramki zdobyli 
Zwierz i Kotkowski. Drużyna stołeczna 
grała bardzo słabo,

PACZKI
ZIEMIAŃSKA
Mazowiecka 12, tel. 622-72
Maiszal'rcwska 114. tel. 637-50.

LENARTOWICZ
Kursy samochodowo-motocyklowe 
oraz motocykle „EXCELSIOR“ 

od 1.200 — złotych 
Chmielna 7 i Chłodna 56.

Przed zaoisaniem się na Kursy 
Samochodowo-Motocyklowe pro­
simy obejrzeć nasze warsztaty.

Tuszyński, Warszawa
Mazowiecka 11, Praga ąze-oka 38

Dr. Grosglik
Złota 44. Weneryczne 9r.-9w
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W obozie mistrzyń Polski w Każenie
Rozmowa z pionierką tego sportu p. Smidówną, ostoją drużyny Polonii

Tak się jakoś złożyło, że tym ra­
zem mistrzem hazeny została dru­
żyna, która przed sześciu laty 
pierwsza w Polsce zaczęła grać w 
hazenę, a zdobyła ten najwyższy 
tytuł trzema bramkami, uzyskane­
mu ze strzałów napastniczki Szmi- 
dówny, swej założycielki i kapitan- 
ki. Poniżej dzielimy się z Czytel­
nikami Przeglądu Sportowego 
garścią wiadomości zasięgn ętych 
u tej pierwszej hazenistki polskiej.

— W jaki sposób przeszczepiła 
Pani hazenę na grunt polski — pa­
da pierwsze pytanie.

— Będąc z pochodzenia Czeszką 
i kończąc w Czechach szkołę śre­
dnią — spotykałam się tam nieje­
dnokrotnie z hazeną. Po powrocie 
do Polski zajmowałam się trochę 
lekką atletyką i nawet pos adałam 
do czasów Konopackiej rekord pol­
ski w rzucie dyskiem, wołałam je­
dnak hazenę. Sprowadziłam z Pra­
gi jeden egzemplarz oficjalnych 
przepisów, a jednocześnie drugi \ 
przywiozła z Brna W. Kwaśniew-\ 
ska (obecnie majorowa Lothowa).! 
Pewnego dnia przetłumaczyłam jej 
w szatni swym koleżankom z Po- I 
lonji, której członkiem byłam odj 
początku niemal jej istnienia, i za-’ 
częłyśmy grać. !

Było to w maju 1925 r. Dla wy-l 
łwołania rywalizacji zachęciłyśmy I 
do założenia drużyny hazeny War­
szawiankę, W parę miesięcy póź­
niej powstał zespół Makata. Dru­
żyna nasza była jednak przez długi 
Czas niepokonaną.

Gra spodobała się ogólnie. W r. 
1927 kpt. Kurletto tłumaczy i wy­
daje w swym zbiorku przepisy ha­
zeny. Jego współpracownik . Rę- 
bowski przenosi hazenę na grunt 
łódzki. Następuje potem pierwsze 
mistrzostwo Warszawy, zdobyte 
przez P. I. W. F. przed naszą dru­
żyną, pierwszy mecz międzymia­
stowy z Łodzią z wynikiem 12:1 
w Warszawie, a w roku następnym 
5:3 w Łodzi dla warszawianek, dru 
gie mistrzostwo Warszawy, zdoby­
te przez Grażynę znowu przed na­
mi, wizyta reprezentacji Czecho­
słowacji. tającej Łódź 10:2, a War­
szawę 15:2. pierwsze mistrzostwo 
Polski, wygrane przez Ł. K. S., da-

lej znowu mistrzostwo Warszawy, I strzostwo Warszawy, brałyśmy |łej trójki obronnej — kto wie, czy- 
w którem ponownie znalazłyśmy 
się na drugiem. miejscu za AZS, 
wizyta Yictorii Żiżkov w Warsza­
wie, wyprawa na trzecie Igrzyska 
kobiece do Pragi po klęski 2:9 z 
Jugosławią i 0:17 z Czechosłowa­
cją. drugie mistrzostwo Polski, wy­
grane przez AZS.

W tym roku zawzięłyśmy się. Po 
udanej wyprawie na tournee do 
Czech, zdobyłyśmy wreszcie mi-

częściowo udział w rewanżowych 
meczach drużyny stołeczno-łódz- 
kńej w Pradze, nakoniec teraz zdo­
byłyśmy mistrzostw Polski.

— Czy zadowolona Pani z wy­
niku mistrzostw?

— No oczywiście! Chociaż przy­
znać muszę, że nie spodziewałam 
się tak ciężkiej pracy. Zawiódł 
nasz atak i gdyby nie bajeczna 
gra Gawskiej w bramce oraz ca-

byśmy nie przegrały. A byłaby to 
dla nas duża krzywda, gdyż jesteś­
my lepsze technicznie i taktycznie 
od łodzianek, które przewyższają 
nas tylko pod względem siły fizy­
cznej i wytrzymałości.

H. K. S., drużyna szalenie am­
bitna i zac ęta w grze, nie posiada 
jeszcze wyrobionego stylu. Lotny 
jej atak zdobywa bramki głów­
nie z solowych przebojów, a nie z

kombinacyj i nie u-mie strzelać 
„śrub“.

— A przecie „śruby“ — to naj­
skuteczniejszy i najpewniejszy 
strzał. W czasie naszego wiosen­
nego pobytu w Czechach na dzie­
sięć bramek zdobytych przez nas 
aż osiem padło ze „śrub“.

— A z jakiego meczu była Pani 
najbardziej zadowolona?

— Z drugiej połowy finałowego 
spotkania o mistrzostwo Warsza­

P. SMIDÓWNĄ (W ŚRODKU), PODCZAS TRENINGU HAZENY Z KOLEŻANKAMI (NA PRAWO I LEWO).

Legja zdobywa puhar teatru Qui Pro Quo
zwyciężając piłkarzy Polonii w trzecim decydującym meczu 3:2

Nieliczna stosunkowo frekwencja pu­
bliczności na meczu Legja — Polonia 
o puliar Qui Pro Quo, świadczy wy­
raźnie o tem, że jednak mimo wszyst­
ko, wadza, poza samą grą, przyciąga 
na boisko stawka, o którą się walczy.

Drużyny momentu tego pod uwagę 
jednak nie biorą: z chwilą, gdy roz- 
grzeją się w ogniu walki, zapominają 
o bożym świecie i jedynem ich prag­
nieniem jest wygrać za wszelką cenę.

Nastrój taki, mimo przyjacielskiego 
charakteru meczu i pięknych girlsów 
z Qui Pro Quo, które obdarowały gra­
czy obu drużyn kwiatami, zapanował 
odrazu jak tylko panie i kwiaty znikły 
z boiska.

Walka, prowadzona na niezbyt wy­
sokim poziomie, dostarczyła mimo to 
niemałej dozy emocyj: oba zespoły 
grały ostro i szybko, a szereg obustron

Sląsk-Łwów 3:1
Miedzy okręgowy mecz piłkarski

LWÓW, 11.10. — Tel. wl. — Górny go zajął Kurczak z Sokola.
Lwów poniósł na własnem 

przykrą porażkę, i to w dodatku zasłu­
żoną. Pogoń, której z konieczności po­
wierzono obronę barw miasta, nie u- 

1 miała tym razem wywiązać się nale­
życie ze swego zadania. Grata ona tak 
stabo, że. o ile forma dzisiejsza mia­
łaby się nadal utrzymać, to widoki na 
dobre miejsce w lidze są wcale nie­
wesołe.

Zawodziły bez wyjątku wszystkie li­
nie. Kompromitująco wprost grała o- 
brona, do której zgodnie dostroił się 
Albański, puszczając piłkę nadającą się 
do obrony. W napadzie zawiodła szcze­
gólnie lewa strona. Zimmer i Skowroń­
ski pracowali wiele, kombinacje ich 
jednak nie dawały wyniku z powodu 
zupełnego braku strzału. Skowroński 
zaprzepaścił nawet rzut karny, strze­
lając bramkarzowi w ręce. W sumie 
gra Lwowa, względnie Pogoni pozosta­
wiła wrażenie jak najgorsze.

Reprezentacja Górnego Śląska grała 
jak zwykle ambitnie i ofiarnie, rusza­
ła się bardzo dobrze, wykorzystując 
lotne skrzydła. Naogól drużyna była 
wyrównana, wybijał się w niej dosko­
nały bramkarz Spałek, który okazał 
się dla napadu Lwowa zaporą nie do 
pokonania. Sytuację ułatwiało lotnym 
Ślązakom krótkie boisko, dzięki któ­
remu ustawicznie zagrażali bramce 
przeciwnika. Pozatem gra była żywa 
•ze zmiennemi sytuacjami. Pierwszą 
bramkę zdobył po ładnej akcji całego 
napadu w 27-ej min. Geisler. W 2-ej 
.min. po przerwie gracz ten z rzutu wol 
.nego podwyższył wynik na 2:0. W 
20-ej minucie Lamusik dalekim strza­
łem ustanowił wynik na 3:0. W minu­
tę później udało się jednak wreszcie 
Zimmerowi zdobyć punkt honorowy. 
Sędziował p. Gulicz.

Śtąsk: Spałek; Sośnica (IFC), Peeekt 
(Am.); Trenczak (BBSV), Bębski (Śl.), 
Knopczyk (IFC); Wroszcz (06 Mysi.), 
Geisler, Herich (IFC), Latosiński (06 
Kat.), Lamusik (06 Myst.). Lwów re­
prezentowała Pogoń bez Kossoka z Ła 
godnym na łączniku, miejsce Łagodne

boisku

nych gorących sytuacyj, utrzymało do 
końca nerwową atmosferę.

Rywalki wystąpiły do gry w skła­
dach:

Legja — Akimow; Zajączkowski (Pi- 
glowski), Ziemian; Śzaler (Przeździec- 
ki II), Cebulak, Nowakowski; Piirschel, 
Przeździecki I, Ciszewski, Gejger, Raj- 
dek.

Polonio: Korniejewski; Jelski. Mią- 
czyński, Loth W„ Ałaszewski. Nowi­
ków; Olasek, Ogrodziński, Malik (Sta- 
rzycki), Pazurek, Suchocki.

Polonia początkowo jest drużyną 
bardziej agresywną i lepszą w polu. 
Jej ataki raz po raz zapędzają się pod 
bramkę Legji, brak jednak wykończe­
nia podbramkowego, nie pozwala czar­
nym na wyzyskanie szeregu dogod­
nych sytuacyj. Dopiero fatalna para­
da Akimowa, który wypuszcza z rąk 
slaby strzał Pazurka, daje Polonii pro­
wadzenie.

Teraz przychodzi do głosu Legja, 
która momentami przygniata kom­
pletnie, ale również nie może wydusić 
nic pozytywnego. Wyrównanie pada 
równie nieefektownie, jak pierwsza 
bramka Polonii: poprostu wskutek złe­
go ustawienia się Korniejewskiego, pił­
ka ląduje bezpośrednio w siatce.

Po przerwie gra zaostrza się w spo-1 bramkę, wypadł dość blado — brak 
sób widoczny, Cebulak, Pazurek, Prze ■ mu jeszcze rutyny i opanowania ner- 
ździecki II, a przedewszystkiem Ala-' 
szewski rac?ą się wzajemnie faulami 
w dozie dość obfitej.

Legja, lepsza w polu, nie może jakoś 
dobrać się do bramki przeciwnika. Do­
piero wybieg Gejgera, szczęśliwy po­
jedynek z Korniejewskim i dość przy­
padkowo kopnięta piłka, przynosi woj- 

i skowyrn prowadzenie.
Polonia jednak nie daje za wygra­

ną i po pewnym czasie energiczna ak­
cja, prowadzona prawą stroną jej na­
padu, wyrabia pozycję strzałową Pa­
zurkowi, który uzyskuje wyrównanie.

( Legja, oparta o bardzo dobra linję
I pomocy, zwłaszcza środkowego Cebu-
I laka, prze naprzód. Zwłaszcza Ciszew 

sfci pracuje w tym odcinku gry znako­
micie. Polonia broni się jednak zawzię­
cie, nie może jednak zapobiec piękne­
mu strzałowi Przeździeckiego I-go, któ 
ry, mimo doskonalej parady Komiejew 
skiego, grzęźnie w siatce i ustala koń­
cowy wynik gry.

W drużynie zwycięskiej pierwsze 
skrzypce grali wymienieni wyżej Ce­
bulak i Ciszewski oraz Ziemian, który 
mimo nieprzyjemnej kontuzji zębów, 
wytrwał do końca na stanowisku.

Gejger w napadzie mimo ciągu na

wów, co kosztowało jego zespól jakieś 
dwie nieuzyskane bramki. Piirschel na 
prawem skrzydle poza paroma jaśniej- 
szemi momentami, slaby. Natomiast 
dodatnio wypadł debiut obrońcy dru­
giej drużyny Piglowskiego, którego wa 
lory fizyczne, odwaga i dobry takling, 
sparaliżowały wiele akcyj Pazurka.

U pokonanych najsłabiej wypadła 
gra ataku, w którym właściwie niema 
ani jednego rasowego napastnika Ty­
ły grały dużo lepiej i gdyby nie fatal­
ny błąd Korniejewskiego przy pierw­
szej bramce, mogłyby się szczycić re­
misem, który w walce niedzielnej obu 
drużyn byłby niewątpliwie dla Polonii 
sukcesem.

Grę prowadził inź. J. Grabowski.

wy z A. Z. S. Do przerwy jakoś 
nam nie szło, i nasze przeciwnicz­
ki prowadziły już 2:0, lecz zato w 
drugiej połowie rozegrałyśmy się 
bajecznie, jak nigdy jeszcze i zdo­
byłyśmy pięć bramek, nie tracąc ' 
ani jednej.

— Którą z drużyn polskich uwa­
ża Pani za najgroźniejszą dla Po- 
lonji?

— Stanowczo Wartę poznańską. 
Skoro drużyna ta, nie mając wzo­
rów, nie stykając się z zespoła­
mi poza Poznaniem potrafiła stanąć 
na takiej wyżynie, jaką zademon­
strowała w Warszawie na meczu 
ż H. K. S. — ma ona wielką przy­
szłość przed sobą. Po większem 
opanowaniu prawdziwej techniki 
hazenowej, po wygładzeniu stylu 
gry. p—•• swych danych fizycz­
nych i zmyśle kombinacyjnym, już 
w niedalekiej przyszłości stać się 
może jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do pierwszeństwa w 
Polsce.

— Czem-u przypisuje Pani zdo­
bycie mistrzostwa przez swą dru­
żynę?

— Jedynie i wyłącznie sumien­
nej pracy. Klub nasz nie może li­
czyć na stały i liczny dopływ no­
wych talentów, jak np. A. Z. S., 
i nie posiada zbyt obfitego ma­
teriału ludzkiego. Z konieczności 
musi zatem starać się o jaknajlep- 
sze wyszkolenie go techniczne. 
Wiele tu zasług położył Czech p. 
Reiff, który w r. 1929 łaskawie 
trenował naszą drużynę, a obec­
nie, od dwu lat, również hazenista 
czeski, p. Karol Przewraoki. z któ­
rego usług korzystał dwukrotnie P. 
Z. G. S. przy przygotowaniu swej 
drużyny reprezentacyjnej na wy­
prawy do Czechosłowacji. Niema­
ły wpływ na wyrobieni charak­
teru naszej drużyny miały spotka­
nia z drużynami czeskiemi.

— Jakież roi Pani plany na przy­
szłość?

— W nadchodzącym sezonie zi­
mowym grać w siatkówkę (i gim­
nastyka), a na wiosnę bronić tytu­
łów mistrza Warszawy i Polski, i 
jeśli się uda urządzić wynrawę do 
Jugosławii.

Michalak i Pusz
mistrzami Polski na tandemie

Rewja wieloboistów na Bielanach
Dziesięciobó] lekkoatletyczny, urzą­

dzony staraniem Centralnego Instytu­
tu W. F. na Bielanach wypadł zupeł­
nie udatnie. Nikt wprawdzie z zapro­
szonych zawodników z prowincji (Bal­
cer, Wieczorek, Lukhaus) nie przybył, 
jednak dzięki zaciętej walce Plawczy- 
ka z Siedleckim i doskonałej organiza­
cji, zawody wypadły interesująci i sta 
ły na wysokim poziomie.

Plawczyk i Siedlecki, którzy nie mo 
gli brać udziału w mistrzostwie Pol­
ski z powodu równocześnie odbywają 
cego się meczu z Włochami, dowiedli, 
że niewątpliwie bardzo poważną rolę 
odegraliby w walce o tytuł najwszech 
stronniejszego polskiego lekkoatlety.

Po ciekawej i zawziętej walce, któ­
rej wyniku aż do samego końca nie 
można było przewidzieć, zwyciężył 
ostatecznie Plawczyk (AZS), uzysku­
jąc 6599,67 pkt., przed Siedleckim (Le­
gja) — 6452.695 pkt, Ossowskim (Pol.) 
— 5774 pkt. i Wójcikiem (Pogoń)

Wynik Plawczyka, startującego po 
raz pierwszy w tej konkurencji, jest o 
50 pkt. lepszy od rezultatu, który dał 
tytuł mistrzowski Balcerowi i zasługu­
je doprawdy na większą uwagę. Sie- 

Idleoki minimalnie tylko ustępował swe 
' mu konkurentowi. Obaj ci zawodnicy 
[zawdzięczają swój wynik przedewszy 
|Stkiem warunkom fizycznym i wielkie 
i mu talentowi. Gdy popracują więcej 
nad sobą, staną się z całą pewnością 
wieloboiowcami europejskiej klasy.

W poszczególnych konkurencjach o- 
siągnięto następujące najlepsze wyni­
ki: (100 mtr. — Wójcik 11,4, skok 
wdał — Plawczyk 6,27 mt., rzut kulą— 
Siedlecki 12,38 mtr., skok wwyż — 
Plawczyk 175 cm., 400 mtr. — Wój­
cik 54,3, 110 przez płotki Siedlecki 
17,6, dysk — Siedlecki 38,40 mtr., tycz 
ka — Plawczyk — 3,80 mtr., oszczep— 
Plawczyk 49,70 mtr., 1500 mtr. — Os­
sowski 4:42,9.

i

W niedzielę, dnia 11 b. m. odbyły się 
na Dynasach emocjonujące wyścigi mo 
tocylklowe o mistrzostwo Polski na tan 
demach, rozegrane po raz pierwszy w 
Polsce.

Niestety konkurencja nie była zbyt 
silna, przez co mistrzostwo to straciło 
na atrakcyjności.

W przedbiegach startowała pięć par. 
W przedbiegu I-ym wygrała para Pusz

Michalak przed parą Włodarczyk— 
Poipończyk w czasie 122 (ostatnie 200 
mtr.). Przedbieg II: Frączkowski — Ja 
no-ciński przed Piotrowskim i Szandur- 
skim. Czas 13,2. Przebieg III walcover 
Koliński — Laskowski w czasie 12,8.

Z międzybiegu wchodzą do pólfina- i 
lu Włodarczyk — Popończyk i przegry i 
wają znowu do Puszą — Michalaka' 
w 12,8. W półfinale II Frączkowski —1 
Janociński biją pikę Koliński — Las-1 
kowski w czasie 12,6. Finał 1 i mistrzo 
stwo Polski na tandemie wygrywa o- 
statecznie .__ 7__
lak przed parą WTC. Frączkowski — : 
Janociński (czas 11,8).

Finał II o trzecie i czwarte miejsce 
wygrywa Włodarczyk z Popońozy- 
kiem w czasie 13 sekund. W dwóch 
wyścigach z wyrównaniem (handica­
py) zdobył największą ilość punktów 
(9) młody, dobrze zapowiadający się 
kolarz Klaus (WTC) przed Panakiem 

. i Pakułą po 7 punktów.
i W wyścigach motocyklowych w 
przedbiegach na 3000 mtr. triumfował 
Frankowski, Szrajbrer i Kowalski. W 

; finale pierwszym emocja publiczności 
spaliła na panewce, gdyż motor Szraj- 
bera uległ defektowi, przez co nie mo­
gliśmy oglądać ciekawej walki między 
najlepszymi motocyklistami.

Pierwsze miejsce zajął Frankowski 
(Legja) przed Kowalskim (WTC.). 
Szrajber wycofał' się (czas 5000 mtr. 
3:20,6). W finale drugich pierwszym 
był Ciechanowski przed Drewelisem i 
Potajalło. (5 kim. w czasie 3:44).

I

I

Na zakończenie programu odbyt się 
bardzo ciekawy godzinny wyścig aime 
rykański — parami, w którym zaciętą 
watkę staczał Michalak z Włodarczy­
kiem i Oleckim. W ogólnej punktacji 
wygrała para: Włodarczyk — Frącz­
kowski (40 punktów), przed Oleckim— 
Targońskim (39 punktów) i Michala­
kiem, Panakiem (30 p.). W ciągu godzi 
ny przejechano 90 okrążeń toru,1 co się 
równa 34 kim. 650 mtr.

i

para Legii: Pusz — Micha-

(czas 11,8).

NOCNY RAID 
motocyklowy zorganizowała Legja w 
Warszawie. Oto start iednego z mo­

torów.

GŁOWA CZY PIĘŚĆ 
Pojedynek Korniejewskiego z Prze- 
ździeckim na meczu Legja — Polonia 
o puhar Qui Pro Quo. Na -pierwszym 

planie pomocnik Polonii Loth IV.

POR. NIECZAJ NA POMPEI
zdobył tytuł mistrza Polski w szampionacie konia.

ROZDANIE MEDALI ZWYCIĘZCOM 
mistrzostwa Polski w skokach przez płk, Lewińskiego.

LEKKOATLECI POMORZA
ulegli Poznaniowi w niezwykle zaszczytnym stosunku 71 :92

aby dziec 
wraz z ch 
do tore

nie 
żyć 
kę
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Kwaśniewska (ŁKS) nowa gwiazda naszej lekkiej atletyki
Szybka droga mistrzyni Polski do świetnych wyników w oszczepie, skoku wdał i trójboju

W roku 1926 na zawodach! 
lekkoatletycznych o mistrzo­
stwo Polski w pięcioboju pań, 
startowała poza konkursem w 
biegu 500 metrów, mała, niepo­
zorna zawodniczka, dziecko pra 
wie. Na tym zupełnie nieodpo- 
wiadającym jej dystansie wy­
kazała tyle ambicji i zacięcia, 
że przyszła do mety pierwsza, 
pozostawiając za sobą czołową 
wówczas zawodniczkę Ware­
cką. Była to Marysia Kwaś­
niewska. a miała wówczas lat 
13. Przyszła na start mimo wy­
raźnego zakazu, cichaczem i 
pod pseudonimem.

Od tego czasu nic jej nie po­
wstrzymało od zbratania się ze 
sportem i w stosunkowo krót­
kim czasie mimo młodocianego 
wieku i braku przygotowania 
zdobywa sobie na lokalnym 
gruncie sportowym uznanie. Te­
renem jej pierwszych kroków 
sportowych jest gimnazjum i Har 
cerski KS., do którego bez spe­
cjalnych trudności wolno było 
młodzieży szkolnej należeć. U- 
prawia wszystko, co jej dziecię­
ca natura zapragnie i co jest dla 
niej dostępne. Z zamiłowaniem 
gra w siatkówkę, jest wybitnie 
uzdolniona i należy do zespołu 
drużyny szkolnej, który zdoby­
wa mistrzostwo Łodzi.

Gry sportowe są początkowo 
wyłącznie tą gałęzią sportu, w 
której coraz to bardziej wybija 
się talent Kwaśniewskiej. Lek­
kiej atletyki nie uprawia, zrzadka 
jest na boisku ŁKS-u, by tu tro­
chę rozerwać się na bieżni, sko­
czni czy wreszcie rzutni, nie 
specjalizując się w żadnej kon­
kurencji. W tej fazie jej rozwo­
ju rzuca się w oczy nadzwyczaj 
ny a jednak zupełnie naturalny 
sposób wykonywania skoku w 
dal. Niebawem, po kilku pró­
bach rok 1928 przynosi jej w 
mistrzostwach okręgu pierwsze 
miejsce w tej konkurencji z wy­
nikiem 4.20 mtr. Tego samego 
lata, na mistrzostwach Polski

ReKord Nurmiego
pobity przez Ladoumegua

Kieiiy na wiosnę widziałem jak La- 
doumeque pobił rekord światowy na 
2000 mtr., spotkałem się wtedy z by­
łym trenerem PZLA. p. Baquetem. 
Zapewniał mnie wówczas, że Francuz 
prędzej czy później wykreśli nazwisko 
Nunmiego z tabeli rekordów świato­
wych. Dziś Francuz rozprawił się 
znów z jednym rekordem wielkiego 
Fina. Jedną milę (1.609 m. 31) pokrył 
on w czasie 4 m. 10 s. 4/10.

Dzień był piękny, jesienny, idealna 
pogoda dla biegaczy.

Po trzech falstartach Ladoumeque 
wychodzi na czoło w towarzystwie 
Kellera i Morela. Międzyczasy 400 m. 
60.4, 800 mtr. 2 m. 3.2 s.. 1500 mtr. 
3 m. 52,2/5. Nurmi bijać swój rekord 
pokrył 1500 m. w 3 m. 53.

Ostatnie okrążenie Ladowmeąue bie­
gnie w tempie porywającem, i przery­
wa taśmę zupełnie świeży. Kiedy me­
gafon ogłasza pobicie rekordu, tłum 
zaczyna szaleć z radości. Bądź co 
bądź przecież Francuz poprawił re­
kord nie o ułamki sekundy, ale o zgó- 
ra 1 sek.

K. G.

Marysia skacze 4.64 mtr.
Z chwilą przeszczepienia ko­

biecych gier sportowych na 
grunt łódzki Marysia staje w 
pierwszych szeregach wybit­
nych zawodniczek. Reprezentu­
je barwy Polski i Łodzi w wielu 
spotkaniach. Jej zagrania koń­
czą się zawsze pomyślnie. Naj­
więcej chyba do powiedzenia w 
tej sprawie mają drużyny gier

Dwie drużunu Wiednia w finale puharu środkowe) Europo
W. A. C. bije w Pradze Spartę 2:0 w trzeciej decydującej rozgrywce

Praga, w październiku
Trzecie decydujące spotkanie 

o puhar środkowej Europy 
Sparta — WAĆ. Cierniową dro­
gę przebyć musiała Sparta w 
tym roku, zanim doszła do ta­
kiego zmniejszenia dystansu, 
dzielącego ją od celu. Sześć me­
czów rozegrać musiała. Trzy z 
Juventusem, trzy z WAĆ.

Gdzie dwóch się bije, tam... 
poczta korzysta.

Same przeszkody. Wszystko 
szło jak z kamienia. Oba kluby 
nie mogły pogodzić się co do 
miejsca, na którem odbyłyby 
się zawody. Miało to być, rzecz 
jasna, na t. z. neutralnym grun­
cie. Pod uwagę wchodziły Niem 
cy, Szwajcarja, Węgry. Druty 
telegraficzne w okręgu Wiedeń 
— Praga — Drezno— Zurych— 
Budapeszt, były więc stale za­
jęte. Wreszcie zgodzono się na 
Drezno.

W ostatniej chwili zawiado­
mił Związek niemiecki oba klu­
by, że ze względu na ciężkie sto 
sunki gospodarcze, rząd nie ze­
zwala na odbycie się spotkania 
i eksport marek niemieckich za­
granice. Znowu telefon.

Praga zdobyła się na odwagę 
i zaproponowała mecz w— Pra­
dze. Wiedeń odmówił bez na­
mysłu i zaproponował — Wie­
deń. Gdy pozostałe wiedeńskie 
kluby nie chciały się na to zgo­
dzić, poprosił WAĆ o — czas 
do namysłu. Gdy Sparta zaofia­
rowała za Pragę dziesięć pro­
cent z dochodu, prócz należnej 
wiedeńczykom sumy, przestali 
się namyślać i ubili interes.

Tern wszystkiem karmiono 
stutysięczne rzesze sportow­
ców czeskich przez długie dni 
przed spotkaniem. Trzy razy 
dziennie, na obiad, śniadanie i 
kolację, serwowano im w dzien­
nikach telefoniczne wiadomości 
(od własnego korespondenta) o, 
telefonem prowadzonej, walce 
między Pragą a Wiedniem. Pc 
tern przyszły jeszcze dwa dni 
zwątpienia, gdy Związek zdy­
skwalifikował Brauna i Podra- 
zila za wypadki na meczu Spar­
ta — Slavia, potem znowu ra­
dość. gdy Związek pozwolił im 
specjalnie na grę przeciw WAĆ 
i wreszcie ostatni przebój: spór 
o koszulki; naturalnie telefonicz­
nie.

Oba kluby mają mianowicie 
jednakowe barwy — czerwone. 

sportowych ŁKS-u. w których 
szeregach przyczyniła się ona 
do niejednego a cennego zwy­
cięstwa. W r. 1930 gra Marysia 
w międzypaństwowym meczu 
koszykówki z reprezentacją 
Szwecji w Krakowie, wygra­
nym nrzez nas w stosunku 
32:17. Marysia uzyskała wów­
czas sama 22 pkt. W tym sa­
mym roku na meczach koszy­

Sparta chciała grać w swoich, 
WAĆ również. Zwyciężyli wie­
deńczycy, jako goście. Teraz już 
mógł się mecz odbyć. 25.000 pu­
bliczności było zapewnione.

Pół godziny dawnej Sparty.
Zaczęło się jak najlepiej. Spar 

ta była w fantastycznej formie 
i ataki jej waliły jak taranem 
raz po raz na bramkę WAC-u. 
Bramkarz-fenomen Hiden, przy­
ciągał jednak piłkę jak magnes, 
wchłaniał ją nieledwie w siebie. 
Wiedeńczycy rozgrywali się po 
malu, odkąsywali się często pc 
bokach, jak osaczone zwierzę i 
przygotowywali się w skupie­
niu do ataku. Z początku nie­
śmiało jeszcze, od czasu do cza­
su tylko, potem coraz pewniej i 
coraz groźniej. Sparta zato po­
puściła mocno i atak jej, odcięty

Między dwiema bramkami
Derby pilkarstwa niemieckiego, po 

raz 101 rozegrane spotkanie I. F. C. 
Nürnberg — S. V. Fürth zakończyło 
się zwycięstwem Nörymbergi w sto­
sunku 1:0. Świetnie grały obrony o- 
bu drużyn. Dzięki lepszej pomocy I. 
F. C. zdobyło pewną przewagę w dru­
giej połowie. Jedyną bramkę strzelił 
Friedel. W Fürthcie nie grat słynny 
Leinberger.

Hakoah (Wiedeń) doznał w mistrzo­
stwie znowu dotkliwej porażki. Sport­
klub pokonał go 6:1. Słynna drużyna 
żydowska kroczy bezapelacyjnie na 
ostatniem miejscu tabeli — z pięciu 
gier przegrała ona wszystkie i ma sto 
sunek bramek 5:18.

W międzynarodowym puharze Euro 
py prowadzą Węgry 4 gry 5 pkt przed 
Austrią 4 g. 4 pkt, Włochami 2 g. 3 
pkt., Czechosłowacja 3 g. 3 pkt. i 
Szawajcarją 3 g. 1 pkt.

W puharze środkowo europejskim 
dla amatorów na czele kroczy Austria 
2 g. 4 pkt., przed Rumtlnją (zwy­
cięstwo z Czechosłowacją 5:1 i prze­
grana z Węgrami 0:4) 2 g. 2 pkt,

Już po raz czwarty pokonał Vinez 
Perryego po bardzo ciężkiej walce w 
stosunku 6:3, 21:19, 6:3. Anglik wraz 
z Hughesem zrewanżowali się za to w 
grze podwójnej, zwyciężając Vineza, 
Gledhilla pogromców Allisona, van 
Ryna w stosunku 6:3, 6:4. 6:6, 6:3.

1000 dolarów za rakietę dostała 
Nuthall w czasie powrotnej podróży z 

ZAKŁAD 
PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara Wojnowskiego i Dr. Med, Z. Koellnera 

W ZAKOPANEM
OTWARTY CAŁY ROK

Ziołolecznictwo, Elektroterapia, Hydroterapia, Termoterapja. Heljoterapja 
Prospekty wysyła się na żądanie.

Przyjęcia tytko za uprzedniem zgłoszeniem.

kówki z Czechosłowacją i Fran­
cją w Strassburgu połowę zdo­
bytych koszy jej zawdzięcza­
my.

Gry jednakże były przygoto­
waniem do lekkiej atletyki. I 
trzeba przyznać, rolę swą speł­
niły znakomicie. A pozatem... 
Pozatem czuje się Marysia 
znacznie lepiej w konkurencjach 
lekkoatletycznych, aniżeli w 

od pomocy, rozpływał się, tracił 
kontakt i wkońcu nie istniał już 
prawie. Miraż dawnej Sparty 
nie trwał dłużej, niż pół godzi­
ny. Brawurowe a przytem dow­
cipne i pełne inwencji przeboje 
Silnego, płaska przyziemna 
kombinacja, szczytowe pokazy 
techniki, szybkość — wszystko, 
wszystko to znikło bez śladu. 
Do głosu dochodzili natomiast 
coraz bardziej goście. Drużyna 
ich, oparta o antycznie prawie 
prostą, ale solidną konstrukcję, 
scaliła się i zamknęła się w so­
bie jak beton. Nie było tam żad­
nych przybudówek, żadnych o- 
kras ani baroku techniki. Zato 
jednak uczciwa, trochę może su­
rowa w linji, ale skuteczna gra 
pewnych i świadomych swej 
sztuki zawodowców piłkarskich.

Czechami 3 g. 2 pkt. i Węgrami 3 g. 
2 pkt.

Niespodziewanie wysoką, ale nieza­
służoną porażkę 0:4 poniosła Rumu­
nia z Węgrami. Rumuni byli przeciw­
nikiem równorzędnym, źle jednak roz­
łożyli swe siły i w pierwszej połowie, 
grając przeciw wiatrowi, wyczerpali 
się tak, że po zmianie stron nie mogli 
już wykorzystać atutu przychylnego 
wiatru. Bramki strzelili Deutsch (2) 
Szanislo oraz obrońca Albu samobój­
czą.

Mistrz ligi drugiej i zdobywca Pu- 
haru Anglji Westbronw.ich Albion robi 
świetną karjerę Benjaminek Ligi 
pierwszej prowadzi w chwili obecnej 
w tabeli, a zwycięstwo nad Derby 
County utwierdziło go na stanowisku 
lidera. Arsenał niespodziewanie prze­
grał z Grimsby Town 1:3. Irlandja je 
szcze niespodziewaniej pokonała 
Szkocję 3:2.

Jugosławia jest reprezentowana na 
Igrzyskach bałkańskich przez drugi 
garnitur i temu przypisać należy jej 
porażkę z Bułgarią 2:3.

Ameryki do Anglji. Suma ta została 
przeznaczona na cele dobroczynne.

Hecht pokonał Macenauera 4:6, 6:4, 
6:3. 6:4. Blabol, który przegrał z Wit- 
manem w Szmeksie, pobił Sadę 9:7, 
6:4. Spotkania te odbyły się w ramach 
mistrzostwa drużynowego Czechosło­
wacji, wygranego przez C. L. T. K. z 
L. T. C. Praha w stosunku 4:2. 

grach sportowych.
Jej dotychczasowe wyniki, 

aczkolwiek niezłe, jednak nie 
wzbudzają zachwytu w nas, t. j. 
wśród tych, z którymi ona czę­
sto przebywa na treningu. Tre­
nuje mało, śmiesznie mało. Jak 
dotychczas wychodziło jej to na 
dobre. Zbyt jest młodą, by już 
teraz dawać z siebie więcej. 
Wszystko co dotychczas uzy-

Po pierwszej bramce, strzelo­
nej w 37-ej minucie przez pra­
wego łącznika WAC-u Cisara, 
zwiększył się jeszcze chaos w 
szeregach Czechów. Po prze­
rwie też nie było lepiej. Znany 
Braine na środku ataku oszczę­
dzał się, pamiętny być może 
nogi, którą złamał przed tygo­
dniem obrońcy Slavii Novako- 
wi, za co go właśnie zdyskwali­
fikowano. W każdym razie ha­
słem dnia stał się błyskawicz­
nie spopularyzowany okrzyk ja­
kiegoś zapaleńca: „Silny do 
środka, Braine do Belgji!“, Do­
stało się dość i Haftlowi, który 
również zawiódł, oszczędzano 
natomiast swego ulubieńca Ka- 
dę. Każdy wiedział, że płowo­
włosy kapitan Sparty gra mimo 
zakazu lekarzy z bolesnem zra­
nieniem na nodze.

Trzy nieuznane bramki.
Mimo wszystko Sparta mogła 

ten mecz wygrać. Abstrahując 
od niewyzyskanych szans i cu­
dotwórczych interwencyj Hide- 
na, mieli Czesi naprawdę trochę 
pecha. Jednej bramki nie uznał 
im sędzia z powodu spalonego, 
drugiej, po rzucie wolnym z te­
go samego powodu, tym razem 
jednak całkiem niesłusznie, trze 
ciej pozbawił ich. nakazawszy 
rzut karny za rękę do WAC-u, 
mimo iż piłka siedziała już w 
bramce i zaszkodził wiec tern 
Sparcie, miast jej pomóc. Kar­
nego Podrazil bowiem nie wy­
korzystał. To było coprawda 
dwie minuty przed końcem, gdy 
WAĆ prowadził już 2:0 i dużo 
tern Sparta zyskać nie mogła.

Tłum na boisku.
Napięte nerwy publiczności 

nie wytrzymały już jednak i w 
sekundzie czarna, ruchliwa ma­
sa zatopiła całe boisko. Rezul­
tat: meczu nie dograno już, a sę­
dzia Cararo dostał też trochę na 
pamiątkę. Dla tern jaskrawsze­
go kontrastu zniesiono równo­
cześnie graczy WAĆ na ramio- 
naęh z boiska.

Finał w Wiedniu.
Wiedeń doczekał sie więc 

wyśnionego finału: Vienna — 
WAĆ. Pono obie drużyny, ro­
zegrają z tego powodu tylko je­
dno spotkanie, które ostatecznie 
zadecyduje o tern, kto będzie 
pić w tym roku z upragnionego 
puharu.

Ale kto — oto pytanie.

skała w lekkiej atletyce nie by­
ło wynikiem jakiegoś treningu, 
mimo to może się poszczycić 
pewnemi choć nieznacznemi suk 
cesami.

Rok 1930 przynosi jej mi­
strzostwo Polski w skoku w dal, 
uzyskane w Bydgoszczy wy­
nikiem 4.86 mtr. W tym samym 
roku występuje po raz pierw­
szy w barwach reprezentacji 
lekkoatletycznej państwowej na 
meczu z Japonją i zdobywa 
trzecie miejsce w skoku wdał za 
Walasiewiczówna i Hitomi. W 
roku bieżącym zdobywa mi­
strzostwo PokU w wucie osz­
czepem z wynikiem 34.64 mtr. i 
drugie miejsce w skoku wdał z 
wynikiem 5.03 mtr. Również w 
roku bieżącym wstawiona do 
reprezentacji Polski na mecz 
międzypaństwowy z Włochami 
uzyskuje dwa pierwsze miejsca 
w rzucie oszczepem (36.60 mtr.) 

i i trójboju (164 pkt.), skacząc 
przytem 140 i pół cm. wwyź. 
Pozatem zdobywa ona mistrzo­
stwo Polski w trójboju, organi­
zowanym w roku bieżącym w. 
Łodzi. Fatalne warunki atmosfe­
ryczne nie pozwalają na uzy­
skanie dobrych wyników.

Pozatem trójbój ten miał przy 
kry dla niej epilog, gdyż na dru­
gi dzień po zawodach znalazła 
się Marysia w szpitalu. O ile 
zrazu stan jej był bardzo groź­
ny, o tyle teraz następuje stała 
poorawa w jej zdrowiu i najda­
lej za dwa tygodnie wróci ona 
do domu.

Co się tyczy dalszych jej za­
miarów, to należy przypusz­
czać, że przynajmniej na okres 
trzech miesięcy o sporcie wogó- 
le myśleć jej nie będzie wolno, a 
potem zobaczymy.

Dziś Marysia liczy 18 lat. Z 
natury jest bardzo skromna, za­
równo w domu jak i na boisku. 
Jest w smdmei klasie i uczy się 
dobrze. To ostatnie notujemy dla 
tych uczenie i uczniów, którym 
podobno sport przeszkadza w 
nauce.

Triumf Egiptu 
w mistrzostwach zapaśniczych 

Wielkim triumfem Eglotu zakończy­
ły mistrzostwa Europy w podnoszeniu 
ciężarów, rozegrane w Luksemburgu, 
Egipcjanie zdobyli trzy pierwsze miej­
sca i dwa trzecie odznaczyli się więc 
we wszystkich możliwych klasach i 
zwyciężyli' w klasyfikacji ogólnej 
przed Niemcami (1 zwycięstwo). Na 
czoło wysunął sie znów mistrz olimptj 
s’ki Nosseir ustanawiając rekord świa­
towy w trójboju — 395 kgr. i w pchnię 
ciu — 167 kgr. Również rekord świat© 
wy ustanowił Niemiec Ismąvr w w. 
średniej.

Wyniki szczegółowe: w. piórkowa: 
Mohamed (Egipt) — 19 lat! 285,5 klg- 
(80,85,119,5); 2) MuWberger (N) 270 
kgr; 3) Troppert (N. Aus.) 270. W. lek­
ka; 1) Haas (Aus) 317.5 (90.97.5,130); 2) 
Helbig (N) 302,5 kg.; 3) Youssef (E) 
300 kgr. W. średnia: Ismayr (N) 342,5 
kgr. (100. 105, 137,5); 2) Galimbe-rti 
(Wi.) 337,5; 3) Arata (E) 327. W. pół­
ciężka: 1) Hussein (E) 357.5 kgr. (100. 
112,5, 145); 2) Schettler (Luksemburg) 
350, 3) Hirn (Aus) 342,5 kgr. W. cięż­
ka Nosseir (E) 395 kgr. (110, 120, 165) 
2) Ries (N) 367,5 kgr., 3) Strassberger. 
(N) 365 kgr.

Stanisław Zaleski 4)

Zaginiona Kajak
Opowiadanie wioślarskie

Zbudziły go głosy ludzkie. 
Zerwał się i odruchowo sięgnął 
po pistolet. Słońce widocznie 
już zaszło i mrok nie dozwalał 
dokładniej dojrzeć, co sie działo 
na brzegu, skąd dochodziła roz­
mowa kilku osób. Rucki zanie­
pokojony nasłuchiwał. Może to 
wróciła ta sama banda złodziej­
ska? Teraż widać słabo ciem­
ne ich postacie na tle czarnej 
ściany trzcin. Ruszyli kupą i 
idą prosto ku ognisku. Rucki u- 
czuł, źe serce zaczyna mu bić 
coraz spieszniej, i że po krzyżu 
chodzą jakieś drażniące ciarki 
niepokojącego oczekiwania.

Na wycofanie się nie było już 
czasu, trzeba więc było przyjąć 
.Walkę. Niech się dzieje co chce! 
Wstał i błysnął w świetle ogni­
ska trzymanym w ręku pistole­
tem.

A wówczas cała banda czar­
nych postaci, jak na komendę, 
zawyła i ruszyła ku niemu bie­
giem.

Bez namysłu podniósł pistolet 
i kropnął w środek pędzącej 
gromady.

Skutek był piorunujący.

Biegnący rozlecieli się na 
wszystkie strony, jakby wśród 
nich granat trząsł i w jednej 
chwili padli na ziemie, znikając 
wśród trawy i zarośli. Ruckie- 
mu zdawało się przytem, iż wy 
raźnie usłyszał piskliwy krzyk 
kobiecy. Stal szukając wzro­
kiem, czy nie ujrzy podnoszą­
cej się z ziemi głowy, gotowy 
natychmiast dać ponownie og­
nia.

Lecz nagle od tamtej strony 
ktoś krzyknął głośno:

— Hallo! Rucki! czy to pan?
Zgłupiał. Nie mógł zdobyć 

się na żadną myśl i dopiero po 
pewnym czasie odkrzyknął o- 
puszczając ku ziemi lufę pisto­
letu.

— Tak, to ja! A kto tam?
Naówczas zamiast odpowie­

dzi wyskoczyły z ukrycia ciem 
ne postacie i zanim sie zorjento 
wał otoczyła go kołem koleżeń 
ska banda flotylli kajakowej, ry 
cząc, piszcząc i śmiejąc się, po­
trząsając nim i ściskając.

— No! ■— zabrał wreszcie 
, głos, gdy się nieco uspokoili. — 
(Kozyrys wybrany „admirałem“

całej wyprawy kajakowej — by 
liśmy naprawdę w strachu o cie 
bie. Szczęście, że jesteś cały i 
zdrów.

— I głodny — dodał Rucki, 
który teraz dopiero, wobec na­
dziei bliskiej kolacji, poczuł, iż 
z głodu zaczyna mu się robić 
słabo i zimny pot występuje na 
czoło.

— Mam czekoladę — zapro­
ponowała Iza.

— Wszystko, tylko... tylko 
nic słodkiego — uśmiechnął się 
blado la wspomnienie zjedzone 

Maturyczne i dokształcające kursy 
„WIEDZ A“ 

Kraków ul. Studencka 14. I p.
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro­
dze korespondencji, zapomocą świeżo przez fachowych profesorów opraco­
wanych skryptów, wskazówek, programów i tematów

PRZYJMUJĄ WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 1931/32 na:
1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i kurs seminarium 

naucz.
2. Kurs średni 5-ej I 6-ej kl. glmn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch klas gimn.

4. Kurs 7-iu klas szkoły powszechnej.
Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz 

całkowitego materiału naukowego, tematy z 6-iu głównych przed­
miotów do opracowania.

Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe krakow- 
skich-.- państwowych szkól średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych, oraz korespondencyj­
nych, posiadamy gabinet przyrodniczy 1 geograficzno - geologiczny, jak ró 
wnleż bogatą bibliotekę.

Zadać bezpłatnych prospektów

go cukru.
— To gorzej — mruknął Ko- 

zyrys. — Nie mamy z sobą żad 
nych rzeczy, wszystko zostało 
w obozie o parę kilometrów 
stąd i tam też gotuje się kolacja.

— Przyjechaliście pustemi ka 
jakami? Dlaczego? Czy wam 
kto wskazał, że tutaj jestem?

— Owszem. Twój „Kajtuś“.
— Jakto! — ucieszył się Ruc 

ki. — Znaleźliście mój kajak? 
Gdzie? U kogo?

— U nikogo. Stała sobie szel­
ma wciśnięta nosem w trzciny 

w miejscu połączenia się twojej 
odnogi, a nurtem głównym. Od 
razu domyśliliśmy się, że o ile 
żyjesz, twój obóz musi być nie 
daleko, gdyż odnoga posiada 
nurt niesłychanie leniwy i kajak 
rnusiał bardzo wolno płynąć. 
Po nitce do kłębka — pojecha­
liśmy odnogą, a dym twego og­
niska ściągnął nas na wyspę.

— A wie pan kto pierwszy 
zauważył pański kajak? Ja! — 
wysunęła się naprzód dumnie 
Iza, pewna jego ciepłego spoj­
rzenia.

A nim, na myśl, że właśnie 
ona, wyłącznie ona, przez swo­
ją przekorę była powodem fa­
talnego zakładu i wszystkich je 
go nieszczęść, aż zatrzęsło z o- 
burzenia. I teraz ma' jeszcze 
czelność mówić takim tonem, 
jakby jej zawdzięczał nieledwie 
życie.

— Wyjątkowo udało się pani 
zrobić coś rozsądnego — syk­
nął zjadliwie, rzucając jej spoj­
rzenie zdolne jadem wściekło­
ści zwalić z nóg słonia. — Szko 
da, że tak rzadko.

Spojrzała na niego zdumiona, 
lecz w jednej chwili z żalu i roz 
drażnienia z powodu doznanej 
krzywdy, wezbrała oburzeniem 
i z miejsca odpaliła:

— A pan jest skończony nie­
dołęga. Zabłądzić w odległości 
paru zaledwie kilometrów od 

nurtu głównego, przy pier­
wszy rozstaju, to wymaga 
szczególnego braku zdolności 
orientacyjnych!

— A pani zato jest niezwykle 
uzdolniona w tym kierunku! 
Przy każdej dopływającej stru­
dze pyta pani „admirała“, czy 
nie błądzimy...

— Ale nie zdarzyło mi- się 
dotychczas nigdy, bym zgubiła 
kajak. To już jest chyba szczy­
tem gapiostwa.

— Za to gubi pani na każdym 
postoju jakąś cześć ekwipunku. 
Żeby nie „admirał“, który za 
panią chodzi i sprząta, dojecha­
łaby pani do morza bez nicze­
go, może nawet bez garderoby.

— Dowcip pański jest więcej, 
niż niemądry.

Rozmowa przybierała coraz 
ostrzejszy charakter, a wymów 
ki i cięte odpowiedzi sypały się 
niczem ciosy na ringu.

Zacietrzewieni w sprzeczce 
nie spostrzegli nawet, że na da­
ny przez „admirała“ znak, całe 
towarzystwo cichaczem wyco­
fało się na brzeg, wsiadło do ka 
jaków i odbiło od wyspy.

—• Ho —• a hej! — dobiegło 
ich wołanie przywódcy z mro­
ku — jesteście stworzeni na mat 
żeństwo! Siadajcie do wspólne 
go kajaka! Stoi przy brzegu!

KONIEC.
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Łódzki Klub Tennisowy po raz czwarty mistrzem Polski
Finałowy mecz z L. T. K. we Lwowie daje oczekiwany wynik 5:2

■walką, a nawet ewentualnem 
zwycięstwem lwowianina. W 
niedzielę jednak grał on słabiej 
niż w 9obotę, a pozatem miał się 
Jerzy na ostrożności i dążył e- 
nergicznie do zwycięstwa, wy­
korzystując swą znacznie lepszą 
technikę oraz pewną grę przy 
siatce. W pierwszym secie 
Kołcz trzymał sie dobrze. Nad­
robił dwa stracone gemy, wy­
grał piątego i doprowadził do 
stanu 4:4, następne gry przegrał 
jednak do zera. W drugim secie 
sprawa poszła dla Stolarowa 
znacznie łatwiej. Miał on od 
pierwszej chwili przewagę i 
gładko wygrał.

Bardzo ciekawy przebieg mia 
ło spotkanie pań, w którem Pos- 
seltówna pokonała Wełeszczu- 
ko.wą w stosunku 8:6. 4:6, 6:4. 
Mimo przegranej bvła Wetesz- 
czukowa przeciwniczka conaj-i 
mniej równorzędną, a nawet po­
pisywała się lepiej wykończo- 
nemi uderzeniami. Draiwy jej 
były przeważnie długie i szły 
tuż nad siatką, również bekhend 
był zupełnie dobry. Posseltów- 
iia operowała przeważnie piłka­
mi ściętemi, pozatem okazała się 
bardzo wytrzymałą i spokojną.

Już pierwszy set zapowiadał 
ciężką przeprawę. Wbrew ocze 
kiwaniom Wełeszczukowa wy­
grała trzy pierwsze gemy. Dal­
sze cztery oddała przeciwnicz­
ce, by za chwile uzyskać znów 
wyrównanie i prowadzenie. Pos 
seltówna wyrównała iednak na 
5:5, a później na 6:6 i ostatecz­
nie przechyliła szale na swoją 
korzyść. Drugi set miał prze­
bieg zmienny. Do stanu 3:3, We 
leszczukowa prowadzi potem 
5:3, oddała gema, i ostatecznie 
wygrała. Ciekawie rozpoczął 
się set trzeci. Lwowianka pro­
wadziła 3:0, oddała dwa nastę­
pne gemy dość lekkomyślnie i 
prowadząc już 40:0 nozwoiila 
Posseltównie wyrównać. Ło­
dzianka zdobyła też następnego 
gema. Wełeszczukowa wpraw­
dzie wyrównała, iednak nie zdo 
łała przeszkodzić ostatecznemu 
zwycięstwu przeciwniczki.

(Dalszy ciąg obok)

jak z Berthetem, grał spokojnie,! dwie 15 minut. Przebieg drugie- 
starając się jak najmniej ryzy­
kować. Metoda ta, mniej efek-j 
towna, przyniosła jednak pożą-j 
dany skutek, gdyż zmusił on sto 
sunkowo łatwo do kapitulacji Je 
rzego Stolarowa w dwóch se^ 
tach. Jerzy Stolarow był chwila 
mi agresywniejszy, szczególnie 
przy siatce grał bardzo efektow­
nie i pewnie. Pierwszy set roz­
począł się zdobyciem gema 
przez Jerzego, Hebda wprawdzie 
wyrównał, jednak oddał następ-! 
ną grę, by wygrać kolejno pięć: 
następnych gemów i rozstrzyg­
nąć pierwszego seta 6:2 na swo-l

Drugi set zapowiada się po­
czątkowo znów ciekawie. Kołcz 
prowadząc już 2:1 po długiej wy 
mianie piłek, oddał czwartego 
gema. Był to punkt'przełomowy, 
który pozwolił Maksowi w dal­
szym ciągu z łatwością uporać 
się z przeciwnikiem, który przy 
stanie 5:2 zdobył jeszcze jedną 
grę i ostatecznie przegrał 3:6. W 
trzecim secie przewaga Stolaro 
wa była już bardzo silna, to też 
wygrał pewnie 6:3.

Spotkanie Hebdy z Jerzym

przesądzona. Przy stanie 5:3 
Kołcz rozegrał się, mimo szyb­
kiej wymiany piłek, nie dał się 
wytrącić z równowagi i dopro­
wadził do 5:4. Teraz nastąpił 
dość nieoczekiwany incydent. 
Maks, będąc przy serwisie, ude 
rzył sześć kolejnych piłek ser­
wisowych w siatkę i oddal ge­
ma na 0:40. Winę ponosiło po 
części słońce, po części była w 

a______________ tern i nonszalancja, która miała
Wbrew oczekiwaniom ciekaw, ten skutek, że Kołcz nietylko wy

równał, ale zdobył 40:0 i następ.
nego gema. Dwukrotnie jeszcze i Stolarowem miało zupełnie inny 
wahała się szala przy stanie 7:7, charakter. Było ono prowadzo- 
Lwowianin podciągnął się i wy- ne ostrożnie przy znacznie słab 
grał 9:7. szem tempie. Hebda podobnie

Przy wspaniałej jesiennej po­
godzie rozpoczął się w sobotę 
popołudniu we Lwowie finał roz 
grywek tennisowych o drużyno­
we mistrzostwo Polski. Pierw­
szy dzień nie przyniósł niespo­
dzianek. Obie drużyny zdobyły 
po jednym punkcie: Lwowianie 
przez zwycięstwo Maksa Stola­
rowa nad Kołczem I, a L.K.T. 
dzięki sukcesowi Hebdy z Je­
rzym Stolarowem.

sza była pierwsza walka Maksa 
z Kołczem. Obfitowała ona w 
wiele interesujących momentów, 
gdyż Lwowianin trzymał się 
nadspodziewanie dobrze, odbie­
rając wielkiemu swemu przeciw 
nikowl nawet pierwszego seta. 
Maks Stolarow, Czując się mimo 
to pewnie, miał możność rozwi­
nąć pełną skalę swych nieprze­
ciętnych umiejętności, popisywał 
się też stylowemi, efektownemi 
uderzeniami, stojącemi na bar­
dzo wysokim poziomie technicz 
nym. Ta dążność do błyskotli­
wej, powiedzielibyśmy popiso­
wej gry, przyniosła mu wpraw­
dzie zasłużony aplauz widowni, 
jednak z drugiej strony była mo­
że powodem przedłużenia roz­
grywki do trzech setów, gdyż 
brawurowe techniczne „majster 
sztykl“ niezawsze się udawały.

Kołcz I wykazał raz jeszcze, 
że od ub. roku poczynił bardzo 
wielkie postępy. Poprawił się nie 
tylko technicznie, ale też i tak­
tycznie, prowadził grę z widocz 
*ną myślą wyzyskania słabych 
stron przeciwnika. Ora on wciąż 
jeszcze przeważnie defensyw­
nie, jednak w decydujących mo­
mentach potrafi też zdobyć się 
na nieoczekiwaną piłkę ofensyw 
ną i zaskoczyć tern swoje vis a 
vis. Udział w ostatnich turnie­
jach nie został na nim bez wpły­
wu, widać to po nowych pod­
patrzonych uderzeniach.

Pierwszy set był o tyle cha­
rakterystyczny, że do stanu 3:3 
obaj przeciwnicy tracili gry ser­
wisowe. W okresie tym Maksj 
wiele siatkował. Później udało! 
mu się zdobyć dwa dalsze ge-l 
my L sprawa zdawała się być!

go seta był identyczny, aczkol­
wiek przyniósł on bardziej za­
ciętą, dłuższą walkę. Wynik 
brzmial znów 6:2.

LWÓW. 11.10. — Tel. wl. — 
Drugi dzień finału temrisowego 
o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski przyniósł oczekiwane zwy­
cięstwo łodzian i to w stosunku 
5:2 oraz zupełnie nieoczekiwaną 
sensacyjną porażkę Maksa Sto­
larowa z Hebda.

Rozgrywki w dniu dzisiej­
szym rozpoczęły się zwycię­
stwem Jerzego Stolarowa nad 
Kołczem w stosunku 6:4, 6:2. 

ja korzyść. Ora ta trwała żale-1 Ogólnie liczono sie z zaciętą

Hebda bije M. Stolarowa 6:1, 6:3
Sensacja drugiego dnia meczu tennisowego E.K.T.-L.K.Ł.

Po południu przv olbrzymiem 
napięciu rozpoczęło sie sensa­
cyjne spotkanie Hebdv z Mak­
sem Stolarowem. zakończone 
zwycięstwem lwowianina w sto 
suiiku 6:1, 6:3. Hebda osiągnął 
doskonałą formę, a przedc- 
wszystkiem gra! bardzo równo­
miernie i spokojnie. W ciągu ca­
łego meczu były tylko dwa czy 
trzy nieopanowane zrvwy, na­
tychmiast się jednak mitygował 
i grał nadal uważnie. Widząc, 
że Maks mija go przv siatce, 
podchodził do nici jedynie w mc 
mentach pewnych, starając się 
jaknajmniej ryzykować. Grał 
przeważnie w głębi kortu dłu- 
giemi, szybkicini piłkami, żarów 
no z prawej jak z lewej. Bardzo 
dobrze wychodziły mu ostre 
drajwy z forhendu.

Stolarow doceniając przeciwni 
ka, grał również ostrożniej, nie­
mniej jednak zaskoczony był zda 
je się równomiernością Hebdy, 
który oddawał wszystkie piłki, a 

l pozatem wykazywał chwilami 
I agresywność, wobec której kapi- 
: tulował nawet wysoki kunszt ło­
dzianina. Hebda grał zresztą rów 
nież taktycznie dobrze, starając 
się nie pozwalać'Stolarowowi pla 
sować swych niebezpiecznych u- 
derzeń z prawej, które tym ra-

zem lądowały też wielokrotnie w 
siatce. Hebda z miejsca wygrał 
pierwszego gema i to z 40:15 
Przewagę powiększył o drugą 
wygraną.Stolarow podciągnął na 
1:2. Następnego gema oddał 
znów przy stanie 40:15. Trzy na­
stępne gry stają się dalszym łu­
pem lwowianina, który przy sta-

nie 40:15 zakończy! pierwszego 
seta.

W drugim secie zdawało się po 
czątkowo, że Maks Stolarow nad 
robi stratę. Rozpoczął on agresy­
wnie grę i uzyskał też prowadzę 
nie 2:0. Hebda serwując wygry­
wa trzeciego gema gładko do ze­
ra, za chwilę wyrównuje i prowa-

Walka o promocję do ligi

VIII Konkurs odwołany
x powodu przeniesienia dwu meczów z dn. 18 b. m.

Dziś w dn. 12 b. m. mija ostatni 19 meczy, które figurują w progra- 
dzień przysyłania zawiadomień o 
wygranej w VII-ym konkursie o- 
limpiijskim naszego pisma. Dotych­
czas otrzymaliśmy 5 zawiadomień 
o odgadnięciu 8-miu wyników; 
dziewięciu wyników nie odgadł 
nikt!

Jeśli przez te parę godzin, które 
dzielą nas od ostatecznego zamknię 
ćia konkursu, nie nadejdzie już ża­
dne nowe zawiadomienie, nagroda 
750 złotych rozdzielona zostanie 
między 5-ciu tylko uczestników!

Zastrzegamy się jednak, że wy­
padek taki zajść może, gdyż we­
dług reguilaminu naszych konkur­
sów, uczestnicy posiadają pełny 
tydzień czasu, aby zawiadomić 
Komitet Olimpijski o swem zwy­
cięstwie. Może nadeśle nawet swo­
ją kartkę jakiś szczęśliwiec, które­
mu udało się „trafić“ wszystkie 
dziewięć meczów.

—■ A to pech dopiero! — zawo­
łaliby niewątpliwie panowie 
Nawrocki Stanisław (W-wa), Mu­
szyński Zdzisław (Tarnów), Mi- 
szurski Borys (W-wa), Maliński 
Jerzy (Bielsk) i Radomski Euge­

niusz (W-wa),
oni to bowiem zawiadomili nas 

o odgadnięciu 8-miu wyników. Ma­
ło to jednak prawdopodobne, aby 
ktoś, kto wysoką nagrodę 750 zło­
tych miałby już prawie „w kie­
szeni“, zwlekał tak długo z nade­
słaniem jakiejkolwiek wiadomości 
o swoim sukcesie.

W sprawie nagród otrzymaliśmy 
jeszcze list od p. Łojka Stefana, 
który odgadł jednak tylko 7 wyni­
ków na 9 (a nie 8 na 10 jak mytaie 
przypuszczał). Pan Łojek, któremu 
dziękujemy za słowa uznania i mi­
ły list, uzna niewątpliwie swą po­
myłkę po dokładnem sprawdzeniu 
zachowanej kopji.

*
Konkurs VIII-my rozpisany na 

odgadnięcie wyników pięciu meczy 
z d. 18 b. m. niestety musimy niniej 
szem odwołać. Powodem tej przy­
krej dla miłośników konkursów 
olimpijskich decyzji jest zmiana 
przez Ligę terminów dwu meczów 
Ruch — Czarni i Lechja — Pogoń, 
które z dnia 18 października prze­
niesione zostały na d. 29 listopada 
r. b.

Niech się jednak nasi konkurso- 
wicze zbytnio nie martwią: oto już 
v/ najbliższym numerze czwartko-

mie Ligi w d. 1 i 8 listopada.
Rzecz jasna, że marki pocztowe 

nadesłane na konkurs skasowany 
do Polskiego Komitetu Olimpijskie­
go będą brane pod uwagę przy nad 
syłaniu kuponów do Konkursu na 
dzień 1 i 8 listopada.

. Ostatnia niedziela wyłoniła defini­
tywnie finalistów grupy zachodniej 
walk o wejście .do Ligi. Są to 82 p.p. z 
Brześcia i 22 p.p. z Siedlec. Dwa te 
wojskowe zespoły walczyć będą teraz 
między sobą do dalszych rozgrywek 
przeciwko Noprzodowi lub Ł. T. S. G. 
Wysokie zwycięstwo Naprzodu każę 
przypuszczać, że jednak ślązacy będą 
triumfatorami rozgrywek.

BIAŁYSTOK. 11.10. — Tel. wł. — 
Trzeci decydujący mecz między 82 p.p. 
a 1 p.p. przyniósł zwycięstwo druży­
nie brzeskiej 1:0 (1:0). 82 p.p. uzyskał 
bramkę już w pierwszych minutach, po 
czem ograniczył się do defenzywy. Sę­
dziował o. Mosiński dobrze.

PRZEMYŚL. 11.10. - Tel. wł. -
22 p.p. (Siedlce) — Rewera (Stanisła­
wów) 3:0 (2:0). Decydujący mecz ą 
wejście do Ligi w grupie IV. Bramki 
strzelili: Rusinek, Biegański i Święto- 
sławski. Przez pierwsze 25 min. znacz 
na przewaga wojskowych, którzy usa­
dowili się na połowie przeciwnika i w 
ciągu 5 minut zdobyli 2 bramki. Re­
wera otrząsa się jednak z przewagi, 
opanowuje pole, nadaje ton i tempo 
grze, osiągając nawet wybitną przewa­
gę. Niezaradnemu atakowi brak jednak 
wykończenia i napróżno wysila się on 
choćby na zdobycie jednej bramki. Gra 
stała na miśkiem poziomie, była ostra, 
kontuzjowany Rusinek zeszedł na 20 
min. z boiska. Rewera nie wykorzysta 
ła atutu publiczności, wyraźnie z nią 
sympatyzującej. Sędzia p. Lustgarten 
rozczarował.

KATOWICE. 11.10. — Tel. wł. Prze­
glądu Sport.
Do najbardziej interesujących zawo­
dów należał KS Naprzód przeciw — 
ŁTSG w Lipinach. Mecz ten z serji o

dzi 3:2. Maks nie daje zą wygra­
ną. Jeszcze raz nadrabia stratę. 
Hebda gra jednak teraz bardzo 
pewnie, bombarduje przeciwnika 
ostremi piłkami i znów zwycięża 
do zera. Energiczniejsza walka w 
następnym gemie przynosi Heb­
dzie dalszą przewagę. W dosko­
nałym stylu rozpoczyna on ostat 
nią grę. Prowadzi 30:0, 30:15 i 
40:15 i efektownym ostrym drej- 
wem wygrywa mecz. Zwycię­
stwo Hebdy przyjęta widownia z 
olbrzymim entuzjazmem, tembar 
dziej że było ono dzisiaj w zupeł­
ności zasłużone.

Zakończenie turnieju stanowiła 
gra mieszana, w której Poseltów- 
na i Jerzy Stolarow pokonali We

wejście do ligi polskiej przyniósł pew 
ne i zasłużone zwycięstwo KS Naprzo 
dowi w stosunku 5:2 (2:1).

Skład drużyn: ŁTSG. — Lass; So­
kołowski, Triebel; Triebe, Pogodziń­
ski, Hylle, Berman. Wünsche, Króle­
wiecki, Vogt, Franzman.

Naprzód: Wysocki; Kuszek, Michał- —---------- -------------- -----...............
ski; Mozgalik, Michalik, Szajirblich, j łeszczukową i Hebdę W stosunku 
Kaczmarczyk. Zug, Komor, Nastula. 7:5, g;2. Niestety gra ta pozosta- 
Stefan.

Przebieg zawodów wykazał, że Na-| 
przód jest drużyną zmierwią, która za-|

wiła pewien niesmak. Hebda upo 
jony zdaje się zwycięstwem nad 

leży "od” chwiH7Gra Naprzodu była w I Stolarowem grał ze zbyt wielką 
tym dniu gorsza niż zwykle, zwla- --------- ’ —L—
szcza bramkarz i obrona nie dopisy­
wali, tak że raczej przypadek i szczę 
ście przyniosły Naprzodowi zwycięst- 
w£,~a nie walory techniczne. Pozatem 
.erbie drużyny grały niezwykle ostro i 
faul. W pierwszej połowie Naprzód u- 
zyskal pierwszą bramkę w 21 mina-l 
cie, zaś drugą w 26-ej. Goście nato­
miast w 43-ej uzyskali pierwszego go­
la.

W drugiej połowie Naprzód zdobywa 
już w drugiej minucie bramkę, pod­
nosząc swój stan do 3:1. na co goście 
odpowiadają gwałtownemi atakami po­
prawiając wynik na 3:2. W tym sta­
nie Naprzodowi groziło wyrównanie, 
gdyż łodzianie naciskali silnie i strze­
lali doskonale, zagrażając bramce prze 
ciwnika. Zwolna jednak przyszli do 
głosu i gracze Naprzodu, uzyskując 
znowu dwa dalsze punkty'w 20 i 38-ej 
minucie, ustalając wynik zawodów na 
5:2. Bramki strzelili: dla Naprzodu: 
Stefan dwie, Nastula jedną, Kumor je­
dną, Zug jedną. Dla ŁTSG.: Bergman 
i Triebe po jednej. Publiczności ponad 
9 tysięcy. Sędziował p. Seidner go­
rzej niż zwykle.

pewnością, zabierając niepotrze­
bnie piłki Wełeszczukowej, a po­
zatem zachowaniem swem wobec 
partnerki pozbawił się sympatji 
widowni, jaką przed chwilą zy­
skał. W pierwszym secie para 
lwowska trzymała się jeszcze do 
brze. Wspomniane jednak powy­
żej incydenty odbiły się silnie na 
drugim secie, który oddano gła­
dko. Wynik ostateczny 5:2 dla 
Łodzi.

Warta - Czarni 6:0
Gospodarze lepsi o klasę od Lwowian

I odpowiada w zupełności przebiego-
I wi gry i stosunkowi sił.

Połowa niemal bramek padła z 
wypracowania lewego skrzydła, na 

1 którem zadebiutował dotychczaso­
wy gracz rezerwy Nowacki. De­
biut jego wypadł bardzo korzystnie 
i zdaje się, że w Nowackim znala­
zła Warta tak długo poszukiwane­
go lewoskrzydłowego.

U Czarnych najlepszym punktem 
był Kasprzak w bramce.

Czarni: Kasprzak; Chmielowski, 
Olejniczak; Czyżewski, Amirowicz, ■ 
Piłat, Koch, Makuch, Rejman III, 
Lemiszko, Drzymała.

Warta: Kasprzak, Smiglak,
Scherfke I, Nowicki, Wojciechow­
ski, Przykucki, Radojewski, Knio- 
ła, Scherfke II, Banaszkiewicz, No­
wacki.

Ledwie zawody się rozpoczęły 
już padła bramka. ShŚrfke II wy­
łapuje podanie Chmielowskiego do 
Kasprzaka i lewą nogą lokuje piłkę 
w siatce Czarnych. Dopiero na 5 
minut przed końcem pierwszej po­
łowy Radojewski strzela drugą 
bramkę.

Po pauzie gra przez cały czas to 
czy się na połowie Czarnych. Już 
w pierwszej minucie Kasprzak ła­
pie piękną główkę Banaszkiewicza. 
W 15-ej minucie ten sam gracz po 
rzucie z rogu zdobywa trzeci punkt 
dla Zielonych. Wstępuje w jego 
ślady już w 2 minuty później, Knio 
ła, który nie obstawiony płaskim 
strzałem umieszcza piłkę w lewym 
rogu siatki.

Nowacki zainicjował również na­
stępną akcję w 25-ej minucie, owo­
cem której była piąta bramka, 
strzelona przez Scharfkego II.

W 29-ej minucie nadarza się No­
wackiemu okazja do strzelenia u- 
pragnionej bramki. Piłka odbija się 
jednak od słupka. Plon bramkowy 
zwiększa Radojewski w 33 minu­
cie, który dwukrotnie strzela. Raz 
Kasprzak broni i odbija, za następ­
nym razem Radojewski wraz z pił­
ką wpada do siatki. W 38-ej minu­
cie podprowadza debiutant Nowac­
ki pod samą bramkę, strzela jednak 
że za wysoko.

W 42-ej minucie dogodną sytua­
cję ma atak Czarnych. Nie wyko­
rzystuje jej jednak. Strzał Scharfke 
go z przeboju który łanie Kasprzak 
kończy mecz. Rogów 10:3 dla War 
ty. Sędzia p. Rettig z Łodzi. Wi­
dzów 2500.

POZNAN. 11.10. — Tel. wł. — 
Warta — Czarni 6:0 (2:0). Zdoby­
cie punktów nie przyszło tym ra­
zem Warcie zbyt ciężko. Sympa­
tyczna drużyna lwowska ani przez 
chwilę me była groźnym przeciwni 
kiem dla zielonych. To też wynik

Niedziela na boiskach Warszawy
W Warszawie odbyły się w niedzie­

lę na dochód WOZPN-u mecze piłkar­
skie, które przyniosły następujące wy 
niki: AZS pokonał łatwo B-klasowych 
Czarnj'ch 4:1 (2:0). Bramki dla aka­
demików zdobyli: Puchniarz (2), Zby- 
szewski i Jastrzębski. Reprezentacja 
Chrześcijańska — Reprezentacja Ży­
dowska ki. B: 2:1 (2:1). Gra ostra, na­
wet brutalna. Obie bramki dla chrze­
ścijan zdobyli z karnych Piliński i Bał- 
dykowski, dla pokonanych: Fajertag. 
Sędziował doskonale p. Hamburger. — 
Wekker pokonał Potęgę 1:0 (0:0).

Mecz lekkoatletyczny Orzeł — Skra 
rozegrany na boisku Orła w Grochó­
wie, przyniósł następujące wyniki: 100 
mitr.: 1) Orzeł (S) 11.4; 400 mtr.: 1) 
Przybylko (O) 55,2; 1500 mtr.: 1) Ka- 
niepin (O) 4:44,6; 5000 mtr.: 1) Jan­
kowski (O) 16:45; kula: Mańko łO) 
11.08 mtr.; wdał: Warszewski (O) 632 
ctm.; oszczep: 1) Arciszewski (O) 
47,85; wwyż: Mehlich (S) 158 cm., 
dysk: Warszewski (O) 36.10 mtr.

Na boisku Orła w Grochówie zorga­
nizowali gospodarze 4 kim. bieg na- 
przelaj dla niestowarzyszonych. Na star 
cie stanęło 30 zawodników; po zacię­
tej walce zwyciężył Komarek 14:25,2,

2) Milewski 14:28,3, 3) Karczewski
14:30,6.

Na dochód WOZPN-u rozegrany zo­
stał w Warszawie mecz pomiędzy re­
prezentacją chrześcijańską i żydowską 
(ki. A), zakończony wynikiem 4:0 (0:0)

Reprez. żydowska: Watach (Gwia­
zda): Filar (Gw.), Goldberg (Żass), 
Feinbaum (Gw.), Lenner II (Gw.), Ehren 
berg (Mak.). Lerner I (Gw.), Frejman 
(Gw.).

Reprez. chrześcijańska: Blazałek I 
(S); Herman (S), Lasocki (S); Soko­
łowski (M), Smosarski I (S), Napiór­
kowski (M). Chudzikiewicz (M), Smo­
sarski II (S). Btazatek II (S), Prasa- 
tor (Ś), Bzdak (Ś).

O ile reprezentacja chrześcijańska I 73 minucie zdobywa trzecią bramkę, a 
była zestawiona bardzo szczęśliwie, o; na pięć minut przed końcem zawodów 
tyle żydowska fatalnie. Piłkarze żydów ładnie wypuszczony przez Smosarskie 
scy indywidualnie byli nieźli, jednak go II Chudzikiewicz zdobywa czwarty 
zespołowo wypadli bardzo blado.

Do przerwy akcje są zbyt miękkie j 
i pomimo kilku groźnych momentów 
pod obu bramkami rezultat meczu bez 
bramkowy. Prasator marnuje dwie mu 
rowane pozycje.

Po przerwie sytuacja widocznie się 
zmienia. Chrześcijanie przeprowadzają 

l lewą stroną cały szereg pierWszorzęd- 
! nych akcji, zakończonych nareszcie 
i bramką strzeloną pięknie w 57 minu- 
i cie przez Blazalka II. Druga bramka 
1 pada w 2 minuty później. Prasator w

Lechja - Ruch 2:2
Warszawianka zepchnięta na koniec tabeli

Trzeci z rzędu rajd motocyklowy K. 
K. M. odbyć się miał według zapowie­
dzi dnia 27 września b. r. na trasie 
320 km. Wobec katastrofalnego stanu 
naszych dróg wywołanego ostatniemi 
deszczami i ulewami, komisja sporto­
wa przełożyła rajd ten na niedzielę 4 
b. m. obcinając trasę do 188 km. Droga 
prowadziła z Krakowa przez Myśleni­
ce, Limanową, Bochnię, Niepołomice 
do Krakowa. Na starcie stanęło zale­
dwie 18 maszyn, z których do mety 
przybyło 14. Wyniki techniczne nastę­
pujące: kat. do 250 ccm: 1) Bator na 
Ariel 139 pkt., 2) Taiuńczak na Cotton 
112 pkt. dodatnich. Kat. 600 ccm solo: 
1) Wojda ?a BSA 137 pkt, 2) Mykieta 
na DKW 137 pkt., 3) Serwiński na 
Ariel 134 pkt. Kat. do 600 ccm z wóz­
kiem: 1) Hennel na Royal Enfield 138 
pkt., 2) Miętka na Ariel 136 pkt., 3) 
Chojnacki na FN 107 pfct. Kat. ponad 
600 ccm z wózkiem pierwsze miej­
sce. najlepszy czas i puhar przechodni 

i zdobył Damski na Harley Davidson 
................................ : na BSA 64wym . Przeglądu Sportowego“ zo-1 (no pkt), drugi Leśniak 

stanie rozpisany nowy konkurs na l pkt.

LWÓW. 11.10. — Tel. wł. — 
Ruch: Mazur; Katz, Kusz; Dzi­
wisz, Badura, Zorzycki; Urban, 
Buchwald, Peterek, Sobota, Wło­
darz. Lechja: Zborowski; Pająk, 
Oracz; Mielnicki, Wasiewicz, Dmy 
trow; Schusterschiitz. Kruk, Ru­
siecki, Czudżak, Małecki.

Lechja utraciła na własnem boi­
sku jeden punkt, który prawdopo­
dobnie zadecyduje o dalszych jej 
losach. Drużyna lwowska jedynie 
w pierwszej połowie mogła zad'.'- 
wolić, grając ambitnie i ofiarnie. W 
drużynie benjaminka na wyróżnie­
nie zasługiwała pomoc. Wasie­
wicz na środku pracował ofiarnie 
i skutecznie. Doskonale trzymał 
się również Dmytrow na prawej 
str<»ie. W obronie na pierwszem 
miejscu wymienić musimy Ora­
cza. Gra Pająka obliczona była 
jak zwykle na efekt.' Zborowski 
trzymał się naogół dobrze i jedy­
nie drugą bramkę ma na sumieniu.

Najsłabszą częścią Lechji był a- 
tak. Chwilami widziało sie wpraw­
dzie kombinacyjne zagrania, jed­
nak brakło im wykończenia.

Ruch grał, jak zwykle. Główną

jego siłę stanowiła doskonała kon­
dycja fizyczna uwidaczniająca się 
zarówno, w niebywałej wprost wy 
trzymałości oraz doskonałej dys­
pozycji biegowej. Pozatem napad 
Ruchu nie żałował strzałów, któ­
re mu się jednak nie zawwe uda­
wały.

Pierwsza bramka dla Ruchu pa- 
dła w 13-ej minucie ze strzału 
Buchwalda. Lechji nadarzyła się 
zaraz sposobność wyrównać, któ­
rej jednak nie wykorzystała. Do­
piero w 18-ei minucie Schuster­
schütz atakuje obrońcę, zdobywa 
piłkę i głowa kieruje ją do bram­
ki obok wybiegającego bramka­
rza. Ora otwarta i zmienfl*  przy­
nosi w 27-ej minucie niespodzie­
wany daleki strzał Badury, który 
Zborowski puszcza przez ręce. Po 
przerwie Lechja początkowo ata­
kuje i uzyskuje też w 8-ej minucie 
po dobrej centrze Małeckiego bram 
kę wyrównującą przz Schnster- 
schütza. Od tej chwili przewagę 
mają goście, którzy nie zdołali jej 
jednak odpowiednio wykorzystać. 
Sędziował dobrze p. Arczyński z 
Krakowa. Widzów ponad 2.000.

•i ostatni punkt. W międzyczasie żydzi 
stwarzają kilka niebezpiecznych sytu­
acji pod bramką przeciwnika, wyjaś­
nionych w pięknym stylu przez Biazal 
ka I. Gra ładna i emocjonująca, widzów 
5000. Na wyróżnienie zasługują w dru 
żynie żydowskiej Weicman i Goldberg 
z chrześcijańskiej bracia Błazalkowie, 
Napiórkowski i Chódzikiewicz. Sędzia 
p. Romanowski dobry. W przedmeczu 
Samson niespodzianie pokonał mistrza 
grupy ki. B Orzeł 3:1 (2:0).

Otwarcie roku szkolnego w CIWF-ie 
odbyło się w ubiegłą niedzielę. Po na­
bożeństwie i odsłonięciu tablicy pamiąt 
kowej ku czci Marszalka Piłsudskiego, 
pułk. Osmólski przedstawił w zarysach 
program zajęć, poczem doc. dr. My­
dlarski wygłosił odczyt pt. „Biologiczna 
podstawa wychowania narodowego“. 
Na pierwszym kursie w CIWF zgrupo­
wanych jest obecnie 41 uczestników, 
na drugim 51. pań 54. Byli obsolwenci 
CIWF założyli związek, mający na ce­
lu utrzymanie kontaktu między wszyst­
kimi dawnymi kolegami.

ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wl. — Parla­
ment łódzkiego pięściarstwa zgroma­
dził delegatów wszystkich istniejących 
na terenie okręgu klubów. Zebranie mi 
nęło w idyllicznej niemal zgodzie. Po­
ruszono sprawy sędziowskie, konku­
rencji o puhar inż. Kannenberga i spra 
wę zawodowców, o której coraz to 
głośniej w Łodzi. Z wyjątkiem tej o- 
dzieliły wyjaśnień. Po udzieleniu abso­
lutorium nowe władze wybrano przez 
aklamację: prezes p. Kazimierz Poznań 
ski (IKP), wiceprezesi: p. Landeck 
(Union) i Wende (Geyer). Sekretarz p. 
Kwaist (IKP), skarbnik p. Taflowicz 
(Barkochba). Na przewodniczącego wy 
działu sportowego wybrano p. Milsza 
(Union), kolegium sędziów p. Aleksan­
dra Kordasa. (Zjednoczone); kapitan 
związkowy p. Eugeniusz Nowak.

ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wl. — Między- 
kluibowy mecz lekkoatletyczny ŁKS — 
Zjednoczone 154 :146. Na zawodach 
tych padty dwa nowe rekordy okręgo­
we. 400 mtr. Wróblewski 1 (ŁKS) 54.3. 

1 Skok wwyż Kwaśniewski (ŁKS) 1.70.
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Dramat na forze kolarskim' r

Prawdziwa historja o mistrzostwach świata

DAREMNA ROBINSONADA
bramkarz austriacki na meczu piłki ręcznej z Niemcami.

Rozpoczęty w poprzednim nu­
merze felieton o mistrzostwach ko 
larskich świata, opowiada jak z 
powodu decyzji sędziego Colliąno- 
na, zwycięzca Michard znalazł się 
na drugiem miejscu, a drugi Falck- 
Hansen — na pierwszem.

Decyzję przyjęto burzą prote­
stów.

Wreszcie po półgodzinnym tu 
mulcie — uspakaja się. Na tor 
występują inni kolarze, rozpo­
czynają się inne biegi. Michard 
płacze w swojej kabinie. Falck- 
Hansen całuje małżonkę, kędzie 
rzawą miss Danję z 1929 roku.

I teraz zaczyna się cześć naj­
ciekawsza. Pan Collignon jest 
niepocieszony. Chodzi w kółko 
i powtarza:

— Ja jednak musiałem się o- 
mylić! Skoro panowie widzieli 
Micharda... Boże, jak to napra­
wić?

Wspólnie z prezesem Federa­
cji przystępują do przejrzenia 
międzynarodowych przepisów. 
Wertują szybko paragrafy. Nie­
ma ani jednego, dzięki któremu 
możnaby zmienić decyzję. Rze-

FALCK HANSEN 
zawodowy mistrz świata w sprincie 

kolarskim

Kło się: „Hansen“ — świete. Na­
wet jednogłośna decyzja UCI 
nie może tu nic poradzić.

Tylko sędzia celowniczy mo­
że cofnąć swoje orzeczenie. Ale 
wtenczas jego sportowa karje- 
ra byłaby nieodwołalnie skoń­
czona. Człowiek, który mówi z 
początku „Hansen“, a później 
„Michard“, mianuje jednocześ­
nie siebie dożywotnim półgłów­
kiem. Do tego pan Collignon nie 
dopuści za żadną cene.

A wiec Falck-Hansen musi 
pozostać mistrzem!

Następnego dnia rozpoczyna 
larum prasa całego świata. Wy­
tyka się wyraźnie tchórzostwo 
panu Collignon, opisuje szcze­
gółowo przebieg wyścigu, po­
daję opinje wszystkich człon­
ków jury. Ostre słowa potępie­
nia przebiegają się po drukowa­
nych wierszach.

A nadomiar złego „L‘Auto“ 
reprodukuje na pierwszej stro­
nicy dwa zdjęcia fotograficzne 

, finału. Na pół metra przed taś­
mą Michard jest o 5 centyme­
trów z przodu, o pół metra za 
taśmą Michard prowadzi z jesz­
cze większą różnicą.

— Macie dokumenty! — woła 
pismo francuskie. Zrewidujcie 
ponownie swój wyrok!

Próżne nawoływania. Niema 
odpowiedniego paragrafu, nie 
pomogą opinje świadków, nie 

! przechyli szali nieomylna foto- 
grafja. Odpowiednia poprawka 
może być wniesiona na najbliż­
szy kongres: taśma filmowa i 
klisza będą mogły obalać decy­
zje nieomylnych. Obecnie nie 
jest to wystarczający środek 
dowodowy.

A tymczasem Michard, naj- 
; lepszy i najszybszy kolarz świa­
ta, jest tylko wicemistrzem. 
Falek Hansen właśnie wczoraj 
przeniósł się na stałe mieszka­
nie z Kopenhagi do Paryża.

Zresztą cóż on tu winien?
— Czy by>em pierwszy? Do­

prawdy nie wiem! głowę scho­
wałem między kolanami, zaci­
snąłem zęby i kręciłem.

TRENING NA POKŁADZIE 
amerykańskiego okrętu, który jest miejscem wywczasów sportowców.

17-LETNI MISTRZ PŁYWACKI
Japończyk Makino. pobił rekord świa:a na dystansie 800 mtr. st. dow. 

czasie 10 m. 16.6 sek.

Willy Falck-Hansen— to zre­
sztą nie żaden kanciarz, nie ża­
den sroce z pod ogona wypadły 
zawodnik. Ma już niedługą, ale 
wcale piękną karjere kolarską, 
w której wprawdzie nie raz i 
nie dwa znajdujemy porażkę, 
ale gdzie niema miejsca na 
szwindle?

Przedewszystkiem mała uwa­
ga: Falck-Hansen obecny mistrz 
sprinterów, niema nic wspól­
nego z rodziną Henry Hansena, 
mistrza szosowego amatorów. 
Ani z rodziną Sven Hansena, 
który przed wojną odegrał taką 
role w kolarstwie zawodowem. 
Ani z Axel Hansenem. pierwszo- 
klasowym amatorem. Ani z Ola­
fem Hansenem. mistrzem Jut- 
landji. Ani z Edmundem Hanse­
nem, byłym mistrzem amator­
skim.

Ten jest z kolarskiej rodziny 
Falck-Hansenów. Ojciec jest od 
wielu lat członkiem Dansk Bicy- 
kle-Clubu, ale nietyle z zamiło­
wania do sportu, ile dla rozsze­
rzenia kręgu odbiorców swego 
sklepu z rowerami.

Oczywiście, że małego Wilu- 
sia nie mógł ominąć prezent w 
postaci dwukołowca. Oszczędni 
rodzice zwykle ofiarowują pre­
zenty znajdujące się pod ręką...

4-go kwietnia 1911 roku t. j. 
akurat w dniu, kiedy maty Wi- 
luś kończył pięć lat, ojciec po­
darował mu pierwsza w życiu 
maszynę.

w

Wkrótce potem rodzice prze­
nieśli się na przedmieście Ko­
penhagi, skąd tylko dwa kroki 
dzieliły małego Hansena od to­
ru Ordrup. Tam przeżył przy­
szły mistrz świata pierwsze 
swe wzruszenia sportowe, tu 
zapoznał się z rozkoszą zwycię­
stwa. W jego oczach spełnił się 
fenomenalny triumf Danji. która 
w 1921 roku zajęła pierwsze 
trzy miejsca w mistrzostwie 
świata. . Hansen przedarł się 
wraz z tłumem entuzjastów na 
tor i porwał Bras^ - Andersena 
na ramiona.

— To był piękny dzień...
Narazie ojciec nie chciał sły­

szeć o kolarskiej przyszłości Sy- _________ ________ ____
na. Jedynakowi stary wytyczył1 sympatyczna sylwetka. Młody, 
spokojniejszą i pewniejszą kar- 
jerę — swego następcy w skle­
piku. Ale upór ojca prysnął, kie­
dy w 1922 roku szesnastoletni 
Hansen przyniósł nagrodę dzień 
nika „Politiken“ za zwycięstwo 
w Pierwszym Kroku. Wyprze­
dził dwustu zawodników, 
prowadził 
wygrał na 
szem.

Gd 1923 
laczka Falck-Hansena po torach 
całej Europy. Na Olimpjadzie 
paryskiej zdobywa drugie miej­
sce (wespół z Edmundem Han­
senem) w biegu tandemów.

W 1925 roku choruje. Leka­
rze każą mu odpocząć, bo te 
hopki kolarskie mogą się źle 
skończyć

po- 
bieg bardzo ostro i 
mecie świetnym fini-

roku zaczyna się tu-

Przerywa treningi, bo to by 
w następnym roku błysnąć tern 
wyraźniej. Jest mistrzem Danji, 
wygrywa Grand Prix Kopenha- 
hagi i przywozi do domu 43 
pierwsze nagrody.

Na mistrzostwach świata w 
1927 roku w Kolonji przegrywa 
z Englem. ale w tydzień później 
daje mu łupnia na torze berliń­
skim.

W Amsterdamie jest trzecim 
w sprincie, ale pierwszym w 
biegu 1000 mtr. na czas. Na mi­
strzostwach świata bierze re­
wanż na mistrzu olimpijskim 
Beaufrandzie i przyjeżdża do ro 
dzinnej Kopenhagi w świetlanej 
glorii mistrza amatorskiego 
świata.

Ten rok' jest dlań rekordowy 
pod względem wyników. Mimo 
bardzo silnej międzynarodowej 
konkurencji. Falck-Hansen prze­
grywa tylko 19 razy, a w 72 wy 
padkach kończy wyścig zwy­
cięsko.

Od 1929 roku jest zawodow­
cem, dobrym zawodowcem. W 
zeszłym roku listy klasyfika-i 
cyjne umieściły go na trzeciem 
miejscu sprinterów świata, tuż i 
za Michardem i Faucheux.

U siebie w Danji jest niesły-i 
chanie popularny i bardzo lu-, 
biany. Nic dziwnego — istotniej 

Razem wyjechali z Kopenha­
gi i obecnie urządzają tournee 
po całej Europie. Amsterdam, 
Bruksela, Bordeaux, Nantes —< 
tylko nie Paryż!

*

Wydaje się, że i ta cała histo­
rja z kamiennym uporem Colli- 
gnona zakończy się w finale ma 
leką rewolucją w stosunkach 
kolarskich.

Opisane uderzenie w ośrodek 
zdrowego rozsądku powinno 
przyczynić się do rewizji prze­
pisów kolarskich. Może wresz­
cie sławetne jury zdecyduje się 
na kongresie zimowym choć na 
małe ustępstwo: uzna możli­
wość omyłki swego zaufanego 
sędziego i jednocześnie stwier­
dzi oficjalnie w swych postano­
wieniach, że — fotografja nie 
kłamie.

Oświadczenie takie posiadało­
by — rzecz oczywista — po­
smak pierwszorzędnej sensacji.

Jan Erdman.

przystojny, gentlemanlike, poza-1 
tern zabrał Duńczykom ich kró- 
lowę piękności...

Nazywają go „Spejderen“ — I 
to znaczy skaut, ponieważ 
mistrz świata był kiedyś dziel­
nym harcerzem, a i teraz nie 
sprzeniewierza się starym idea­
łom.

Jak „Skaut“ zachował się po 
tak wątpliwem zdobyciu mi-l 
strzostwa świata? Trzeba przy­
znać; że postępował jak praw­
dziwy sportowiec.

— Słuchaj Lucien — powie-1 
dział do Micharda. „Oni“ orze­
kli, że to ja wygrałem. Ja nie 
wiem, nie widziałem i nie mogę 
się do tego wtrącać. W każdym 
razie zapewniam cie, że służę 

każdei chwili rewanżem.
NOSSEIR (EGIPT) 

trzykrotny mistrz świata w dźwiganiu 
ciężarów.

JACHTING NA KOŁACH SAMOCHODOWYCH.
sport nieznany zupełnie w Polsce, uprawiany przez bogatych Amerykan.

STADJON OLIMPIJSKI W LOS ANGELES 
widziany z lotu ptaka, pomieści w 1932 roku 100.000 widzów.
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